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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie:

miesięcznie 2 korony;
® flwnrauown dostaw ę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
■ Jednorazowy przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „
atlesięeznie . . 2 „ 50

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36  K — h
kwartalnie . . 9 » -  »
miesięcznie . - 3 > — •

W ^lem czecn miesięcznie 3 M. 50 len — W Innych 
krajach miesięcznie 4 Pr.

fc&coptsó* Redakcja nie zwraca

Ogłoszenia!
£a fedeo wiersẑ petitowy albo lego miejsce 20 hi icrsy 
i t  jeoe wiersi petitowy w rubryce Nadesłana 40 halerzy 
Drobne bgłosu&nhi po 3 halerze za tJowo — Najmniejszr 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia o śluoacL, zaręczynach i inne prywatne koma* 

r.iiaty po Kronice m jeden wiersz petitowy 60 hakrzy

ftirs* „INHENNIK POL3KJ" — Lwów. plac Marecki i ?. 
Telzfonn Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.
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Traktat handlowy z Niem
cami. \

W iedeń, 16 lutego.
Rozpatrując się w przedłożonym już tra

ktacie handlowym z Niemcami, dochodzi się 
do przekonania, że od początku do końca jest 
on dziełem kompromisu. W porównaniu l do
tychczasowym stanem rzeczy jest on więc 
niekorzystnym, jako kompromis jednak wzglę
dnie korzystnym. Że nowy traktat będzie mniej 
korzystnym, było już z góry do przewidzenia, 
bo rząd niemiecki od pierwszej chwili stanął 
na stanowisku skrajnej protekcji dla swej 
rolniczej wytwórczości. Długie i żmudne ro
kowania, z których szczególnie podnieść na
leży sumienną pracę naszych referentów we
terynaryjnych, szefa sekcji hr. Auersperga i 
radcy sekcyjnego p. Bindera, doprowadziły 
do kompromisu, który chociaż w części nasz 
ekspert rolniczy ratuje.

Najważniejszym artykułem naszego eks
portu jest bydło. Rząd niemiecki z początku 
odrzucał wszelką umowę weterynaryjną, wre
szcie po licznych trudnościach i przerwach, 
pod przymusem zgodził Ce na układ, o któ
rym tyle tylko powiedzieć można, że gdyby 
go sumiennie wykonywano, nie byłby dla nas 
najgorszym.

Główną cechą układu jest, że odtąd przy 
wybuchu zarazy nie można będzie zamknąć 
wywozu z całego kraju, tylko z pewnego 
okręgu.'. W tym celu podzielono Galicję na 8 
okręgów weterynaryjnych (Sperrgebiete) we
dług dołączonego do umowy szematu. Cały 
okręg weterynaryjny zamknięty być może, jeśli 
najmniej 10 procent gmin ulegnie zarazie; 
w innym wypadku wolno tylko wewnątrz 
okręgu zamknąć pewne powiaty. Wyliczono 
leż imiennie zarazy, które spowodować mogą 
zamknięcie, przyczem pominięto choroby lżej
sze i mniej zakaźne.

Cło n- bydło doznało [znacznego podwyż
szenia. Dotąd obliczano je od sztuki, odtąd 
obliczać się je będzie od wagi. Cło za woiu 
bez względu na wagę, wynosiło dotąd 2Va
S I ? 0’ ?  fOW<? 9’. Z3 cie,S 3 marki. Autono
miczna taryfa fiiermeclca ustanawia za wszyst
kie rodzaje po 18 marek od centnara. W ten 
sposóu wói ważący 0 centnarów, płaciłby za
miast dawniejszych 25 ł/„  obecnj 108 r iarek. 
lo  Cło udało Się zniżyć na 8 marek, tak że 
wół sześciocentnarowy zapłaci 48 uw ek  cła. 
Zdaje się jednak, że to cło w  całości snadnie 
na niemieckiego konsumenta.

Co do świń, przyznano c a ł e j  m o n a r -  
c h j i  prawo dowozu rocznie 80.000 sztuk do 
rzeźni na granicy bawarskiej i saskiej. Kon
tyngent ten rozdzielono na tygodnie z tem 
zastrzeżeniem, ie  można wewnątrz jednego 
miesiąca przenieść go z tygodnia na tydzień; 
po miesiącu niezużytkowany kontyngent 
gaśnie.

Co do eksportu naszych kiełbas, robiły 
Niemcy, jak wiadomo, wielkie trudności na 
podstawie wewnętrznej ustawy o oględzinach 

(fleischbeschaugesetz). Odrzucono jako 
i  0 we* z czystego, niesiekanego mięsa 
rio a .n e  zw* kie*basy krakowskie, kiedy

Austrji bez przeszkód dopuszczano podej- 
*aną siekaninę niemiecką, wewnątrz zapra

wianą irąką, zewnątrz pięknie ubarwianą. 
W tej mierze umowa nie zawiera żadnego 
postanowienia, pozostanie więc jedynie droga 
reoresji 1 tej hzeba się będzie od rządu do
magać.

Ważnem jest postanowienie układu co 
do sądu rozjemczego. Jeśli pomiędzy pań

stwami /. ;ytułu stosowania konwencji zda
rzy się zatarg, to zbierze się sąd rozjemczy, 
do którego każde państwo wysyła dwóch 
delegatów. Jeśli ci delegaci nie mogą się na 
wyrok zgodzić, to kooptują piątego, a to raz 
z tego, raz z owego państwa. Pierwszy raz 
rozstrzyga los, w następnych wypadkach na- 
przemian to austrjaccy, to niemieccy delegaci 
superarbitra powołują.

To postanowienie pozostawia wiele do 
życzenia. Propozycję austrjacką, by super- 
arbiter brany był z innego państwa, Niemcy 
odrzuciły; w ten sposób wyrok zdanym jest 
na łaskę przypadku, bo w zupełności zależy 
od tego, czy w danym zatargu na Austrję 
lub na Niemcy kolej na powołanie superarbi- 
tra wypadnie. Dalej postanawia konwencja, ie  
orzeczenie sądu rozjemczego ma przy roz
strzygnięciu „odpowiednio być uwzględnio- 
nem“. Co to znaczy? A jeśli nie będzie „o d 
powiednio" uwzględnionem, co wtedy? W szak
że hr. Bulów w ostatniej mowie S3m na po
ciechę agrarczykom przytoczył, ie  wszystko 
zależeć będzie od wykonania.

Drugim z rzędu ważnym artykułem jest 
drzewo. Przy drzewie rozchodziło się nie tyle 
o wysokość cła, ile o napięcie pomiędzy cłem 
na surowe, a prztraoiane drzewo. Drzewo z 
Galicji Niemcy mieć muszą, szło jednak o to, 
by otrzymywali je nie w stanie surowym, 
ale, jako produkcję przemysłową tartaków. 
Dotąd stosunek cła był 1 : 4 ,  to jest drzewo 
•urowe płaciło 20, tarte 80 fenigów, obecnie 
cło na drzewo surowe obniżono na 12, na 
tarte na 72, czyli ustanowione napięcie w sto
sunku 1 :6 . Dla tartaków dalszych, położo
nych na wschodnich kresach kraju, nie uczy
ni to różnicy, bo napięcie wyrówna się przez 
różnicę frachtu. Znaczy to, że przy droższym 
frachcie nawet, przy tem napięciu opłaca się 
Niemcom lepiej sprowadzanie produktu p rze
robionego. Ucierpią może niektóre tartaki 
bliższe; nie stracą zapewne eksportu, ale 
część cła spadnie na nie.

Co do koni, pewne korzyści przyznały 
Niemcy dla koni krwi zimnej tj. ciężarowych, 
których jednak Galicja nie produkuje; dla 
krwi gorącej ustanowiono cło według warto
ści od 72 do 120 marek od sztuki.

Cło na jaja pozostało niezmienione, po 
2 marki.

Wielką korzyść zdobył eksport karpiów, 
bardzo z zachodnich powiatach znaczny. Kar
pie s t a w o w e ,  a więc jedyne, jakie Galicja 
eksportuje, będą zuDełnie wolne od cła.

Kury, dotąd wolne od cła, płacić będą 
po 4 marki, żamiast autonomicznych 6.

Świeże mięso zagrożone było cłem wręcz 
prohiDitywnem po 45 marek, przyrządzone 
po 60 marek. To cło udało się zniżyć do 27 
względnie 35 marek, które zapewne również 
spadną na konsumenta.

Znaczną korzyść osiągnięto dla wywozu 
chmielu: autonomiczna taryfa ustanawia cło 
po 80 m arek; udało się zniżyć je na 25.

Bardzo korzystne są cła dla przemysłu 
naftowego. Cło na oleje smarowe zniżeno na 
6, na ciężką benzynę na 2, olej gazowy 3 
marki; dotąd wszystkie te produkty płaciły 
po 10 marek.

Bardzo dla nas ważnem jest postanowie
nie co do wzajemnego traktowania robotni
ków. Postanowienie to opiewa: „Strony tra
ktatowe zobowiązują się w przyjaznem poro
zumieniu zbadać traktowanie robotników je
dnej strony w terytorjach drugiej strony, w 
kierunku ochrony robotniczej i ubezpieczenia, 
w tym celu, ażeby przez odpowiednie umo
wy zabezpieczyć robotnikom wzajemne tra

ktowanie, dające im możliwie równowarto
ściowe korzyści. W tym celu zawartą zosta
nie specjalna umowa".

Oto są najważniejsze dla naś postano
wienia, nasuwające się na pierwszy rzut oka. 
Omówieni?: specjalnych kwestyj, pozostawiam 
na później. (r.i

Rok wojny.
Czerwiec.

II. Teraz rozpoczęły się nieustanne szturmy 
na Port Artura. W dniu 14 czerwca ruszyły 
wojska japońskie z Dainego ku Portowi Ar
tura, któremu na pomoc szedł generał br. 
Stackelberg, został jednak d. 14 pobity na gło
wę przez Kurokiego pod Wafankou. W dzie
sięć dni później rozpoczęła się większa akcja 
lądowa na przednich linjach — a Japończy
cy odparli Rosjan do gór Lunwanu i obsa
dzili górę Chinseu.

L ip ie c .
Kurosi, po wzięciu przełęczy m o n t j e -  

l i ń s k i e j  poszedł forsownym marszem na 
Liaojan. W dniu 2 i 3 lipca przyszło do 
krwawych walk pod Hajczenem, które po za- 
zaciętej obronie zostało zdobyte i obsadzone 
8 przez generała Oku, 12 lipca zajęli Japoń
czycy Inkou. 17 rozegrała się krwawa walka 
15-godzinna pod przełęczą montjelińską, gdzie 
został raniony generał Kasztalińśkf. Po bitwie 
pod Daszicao 28 lipca weszli Japończycy do 
Niuczwanu. W bitwie tej wzięio udział 60.000 
ludzi, a 200 dział grzmiało przez 17 godzin. 
Straty po obu stronach były znaczne.

Mniej obfitym w wypadki był Upiec pod 
Portem Artura, skończył się jednak dla Ja
pończyków szczęśliwie zdobyciem gór W il
czych. Nazajutrz Stoesssl ogłosił ów bbmba- 
styczny manifest, w którym były te s ło w a : 
„Ni e  o d d a m y  a n i  p i ę d z i  z i e m i r e s y j -  
s k i e j  i u k a r z e m y  c z e l n e g o  w r o g a  
z a  j e g o  n a p a d  n a  n a s .  Z n a m i  B ó g , 
r o z u m i e j c i e  t o  n a r o d y .

S ierp ień .
'W  dniu 8 rozpoczęto ostrzeliwanie fortów 

Siaoguszan i Dakuszan, które Japończycy w 
dniu 10 zdobyli. Jednocześnie rozpoczęło się 
ostrzeliwanie wnętrza fortecy z gór Wilczych, 
a  pociski dosięgały okrętów. Również ’0 go 
wyszła eskadra port-arturska admirała Whit- 
hefta, złożona z 6 pancerników i 4 krążowni
ków na morze, by się schronić przea poci
skami z zajętych fortów. Togo jednak czuwał 
i wpędził ją napowrót z wielkiemi staatami. 
„Pallada" straciła 28 oficerów i 400 ludzi w 
zabitych i rannych. Pancernik „Cesarzewicz" 
z 3 torpedowcami uciekł do Kiaoczau, krą
żownik „Askoid" z jednym torpedowcem 
do Szangaju, krążownik „Djana" do Sajgonu, 
„Nowik" tonie pod Sachalinem, jeden torpe
dowiec rozbija sie pod Wejhajwejem, jeden 
uprowadzili Japończycy przemocą z Czifu. — 
Osiągnięcie połączenia z eskadrą władywo- 
stocką, pogromioną przez Kamimurę, nie udało 
się. D. 16 sierpma, po odrzuceniu przez Stóssla 
wezwania do kapitulacji ze strony gen. Nogi, 
rozpoczyna się regularne oblężenie Portu 
Aitura.

Tymczasem armja lądowa japońska ru
szyła czterema kolumnami na Liaoian, gdzie 
28 sierpnia rozpoczęła się słynna bitwa, za
kończona zwycięstwem Japończyków, 

W rzesień .
W niedzielę 4 września zdobyli Japoń 

czycy Liaojan. Araija rosyjska zmuszoną zo
stała cofnąć się ku Mukdenowi. Dopiero te
raz pomyślano w Rosji o jakiejś nomocy dla

Portu Artura ze strony morza i w dniu 12 
września ruszył w drogę „bohater hullski", 
admirał Rożestweński, na czeie trzeciej eska
dry. Tymczasem dla oblężonych rozpoczął się 
wrzesień ciężko: hombardacja po bombarda - 
cji — dziennie paaa po 250 pocisków. Ja 
pończycy znakomicie wzmocnili swa artylerję 
i rozpoczynają ostrzeliwanie fortów pó łno
cnych. Przeciwdziała im swemi robotami ge
nerał Kondrahńko.

Październik.
W pierwszej połowie października, w 

dniach 12, 13, 14 rozpoczął się straszny bój 
pod Jantajem i po tygodniowem trwaniu, 
skończył się nowym odwrotem Rosjan i no
wym pościgiem Japończyków. W ciągu tego 
czasu armja japońska pod Port Arturem nie 
ustaje w działaniu, na forty i miasto lecą p o 
ciski 11 calowe, stoki głównych fortów zo
stają zdobyte, a saperzy prowadzą podkopy 
pod wały fortów.

Listopad.
Główna uwaga zwraca się na Port Ar

tura, gdyż Kuropatkin potrzebuje czasu do 
zorganizowania swej armji, a i armja japoń
ska, choć zwycięska, potrzebuje wypoczynku 
i nabrania sk\ Od 27 października bombar
dowanie jest wprost piekielne. 3 listopada 
była rocznica po' obu stronach: dla Rosjan 
rocznica wstąpienia na tron cara Mikołaja — 
ala Japończyków rocznica urodzin Mikada. 
Spodziewano się powszechnie, że w tym 
dniu twierdza zostanie zdobytą. Nogi jednak 
idzie wolno a pewnie i główne swe siły prze
nosi na front zachodni. Koniec listopada (3CJ 
uczynił Japończyków po bohaterskim szturmie 
panami „Wzgórza 203 m.“.

G rudzień .
Szturmy stają się czem raz straszniejsze; 

10 doniósł Stoessel, że Japończycy zdooyli 
górę Wysoką i ie  zasypują mia to gradem 
pocisków 1 l-calowycti. Jeden z nich zabija 
generała K o n d r a t e ń k ę ,  który, jak się oka
zuje, był duszą obrony 17 grudnia doniósł 
sztafi japoński, że skutkiem kul japońskich 
zostały okręty rosyjskie zniszczone, a „Seba- 
stopol" ciężko uszkodzony. Arsenały i więk
sza część miasta zniszczone, ciągłe pożary. 
18 zdobywają Japończycy pierwszy główny 
fort Kmwan z 13 działami, 25 padają osta
tnie z przednich fortów, Japończycy zdoby
wają wzgórze przy zatoce Gołębiej. 28 gru
dnia wpada w ręce japońskie główny fort 
Erlungszanz ciężkiemi działami, a 31 wysadzają 
oni w powietrze wraz z załogą fort Sunszann, 
obsadzając go następnie. Generalny szturm 
trwa na całej iinji. Padają forty Panlunszan, 
litera H. i szereg mniejszych. Rosjanie statki 
swe wysadzają w powietrze.

Styczeń 1905.
Generaj StO&sd kapituluje. Tragedja KWan- 

tuńska skończona!
Obie armje lądowe zbliżyły się do siebie: 

rozpoczęły się utarczki zwiastujące, że i tu 
niebawem przyjdzie do rozstrzygającego boju.

Pierwsza wielka rozprawa, nazwana przez 
marszałka Oyamę bitwą pod Hajkontaj, trwa
ła od 25 do 31 stycznia, sk ńczyła się klęską 
Rosjan, zmuszonych cofnąć się na prawy 
brzeg rzeki Hun.

Co najbliższe dni przyniosą, nie wiado
mo. Jak dotąd — dumna zapowiedź Kuro- 
patkina, że pokój podpisze dopiero w Tokio, 
stając tain na czele dzielnej armji rosyjskiej — 
nie spełniła się. Nemezis prowadzi Kuropa- 
tkina przeciwną, niż zamierzał drogą — do 
Petersburga, w roli niezbyt chwalebnej! Za

miast laurów—odwołanie; po laury sięgnie — 
jak donoszą — wóelki książę Mikołaj Miko- 
łajewicz, jeżeli i on nie podzieli losu — Ku- 
ropatkina.

Misja Andrassyego.

B ron isław  Bouffałł.

OLUTEK
Olutek obudził się rano z tępym bólem 

głowy. Poprzedniego wieczoru zasiedział się 
o °  późnej nocy w restauracji „Villa de France" 
z uviroma oficerami świeżo przybyłego do 
Tangeru angielskiego krzyżowca „Captain 
otonthenge" i pił z nimi szampana i whisky, 
poczem w prześliczną noc księżycową tłukli 
się jeszcze długo po labiryncie wąskich uli
czek w okolicy wielkiego „Soko", bo nie 
mogli w  żaden żywy sposób trafić do bramy 
miejskiej, zamykane? zwykle z zapadnięciem 
zmroku. W  czasie tego tłuczenia się, poru
cznik Darnley, niezl »yt pewny n a  nogach, wy
padkowo zawadził pietą o szyję let ’0 ' a 
ziemi wielbłąda i rozciągnął się, ja t  długi a 
wielbłąd zląkł się, zerwał się w jednej chwili 
na równe nogi i abaliwszy piersiami Olutka 
pogalopował w stronę morza, rycząc ze stra
chu, jak tylko przerażony wielbłąd ryczeć 
potrafi. Nareszcie dotarli do bramy, gwałto- 
wnem dobijaniem się obudzili żołnierzy, ka
zali sobie otworzyć furtkę i dali w kark 
Szyldwachowi, który się upominał o bakczysz, 
poczem wziąwszy się pod ręce, dotarli do 
brudnej kawiarni hiszpańskiej w hotelu B ri
stol, wyciągnęli z łóŻKa zaspanego gospoda
rza i pai znowu „whisky and soda", a w jriki 
sposób dostali s.ę do domów — tego Olu
tek nie potrafiłby opowiedzieć dokładnie. Pa
ł ę t a ł  tylko, że we trzech jechali na jednym

ośle, a przed osłem szedł murzyn z czerwo 
ną latarką w ręku.

Nic więc dziwnego, że zaraz po r rzebu- 
dzemu się, duszę Oiutka zaczął :oczyć robak 
pesymizmu i zwątpienia... Upiłem się, jak 
ostatnie bydlę! — myślał sobie w duchu — 
i miss Clarence z pewnością o tem wcześniej 
czy później s«ę dowie, bo w tutejszej kolonji 
cudzoziemskiej taka rzecz ukryć się długo 
nie może, a wówczas, o Boże! jak nisko 
będę stał w  jej oczach! A wszystko dlatego, 
że nie mam tu nic do roboty. Trzy lata sie
dzę już w tej dziurze, toż wściec się można, 
nietylko wykierować się na ostatniego pijani- 
cę. Sam książę, taki łaskaw, prosił dla mnie 
o przeniesienie; proponują Meksyk, ale dzię
kuję za łaskę, z deszczu pod rynnę! Tych 
wstrętnych Hiszpanów mam i tutaj dosyć, 
ale przynajmniej Tanger to miasto portowe, 
przyjeżdżają od czasu do czasu jacyś cudzu- 
zierncy, a tam jedyna rozrywka — byw jć na 
przyjęciach u prezydenta Diaza! Na W scho
dzie droga zamknięta, na kontynencie także, 
dla W aszyngtonu trzeba mieć pieniądze, a tu 
W itold w każdym liście skomli, że dużo wy
daję. Jemu to łatwo skomleć, bo jakież ma 
on potrzeby, siedząc w swoim zapowietrzo
nym Szacku, nawet w winta gra pewnie po 
czterechsetnej, s może na pacierze. O Boże, 
mój Boże 1 Czyż może być człowiek nie
szczęśliwszy odemnie? Mieć w duszy nie
biańską symfonję wzniosłych aspiracyj, się
gać głową do nieba, być do wyższych ce- 
lów stworzonym i gnić na wstrętnym barło
gu codziennej, pospolitej szarzyzny życia!

I tak rozczulił się nad własnym losem, 
że gotów był rozpłakać się, jak małe dzie

cko, ale pizypomniał sobie właSnie, że przed 
dziesięcioma dniami skończył dwudziesty 
czwarty rok życia i że bądź co bądź miss 
Clarence lubi jego towarzystwo, a nawet mó - 
wi mu po imieniu „Allie*. Wczoraj jeździli 
razem konno do Cap Spartel, a dziś po śn ia
daniu mają jechać znowu razem do Dar-el- 
Baidy, uroczej posiadłości wiejskiej koresDon- 
denta 7 m esa, mr. Waltera Harrisa w okoli
cach Tangeru.

Pod wpływem tego przyoomnieaia, myśli 
Olutka przybrały weselszy kierunek. Nie był 
on jeszcze /prawdziwie zakochany w miss 
Clarence, ale był nią już poważnie zajęty i 
czuł, żp chwila, w  której się zakocha po u- 
szy, zbliża się szybkimi krokami. A że było 
już po dwunastej, więc ubrał się prędko i 
wyszedł z domu, bo o pierwszej mial śnia
danie, a chciał jeszcze zajść przedtem do 
kancelarji, zobaczyć, czy nie ma listu od Wi
tolda, gdyż wybierał się właśnie na urlop do 
Biarritz za miss Clarence i pisał do brata o 
przysłanie pieniędzy na drogę. Odbieranie i 
czytanie korespondencji prywatnej — była to 
właściwie iedyna czynność, którą załatwiał w 
poselstwie w godzinach biurowych; po za 
tem zdarzyło mu się czasami wypisyw3Ć 
przepustki na broń dla cudzoziemców, życzą
cych sobie polować w okolicach Tangeru

Po drodze Olutek spotkał starego mr. 
Bruzeand, agenta firmy „Thos Cook and Son 
Ltd" i dowiedział się od niego, że do Com- 
ptoir National d’Escompfe przyszedł na jego 
imię przekaz na tysiąc pezetów, a w poseł 
stw e znalazł list od Witolda, a w nim czek 
na tę sumą i wiadomość, że reszta pieniędzy 
wysłana wprost do Biarritz na miejscową filję

Credit Lyonnais. Końca in-tu nie czjtjd, wie 
dz.ał bowiem z doświadczenia, że Witold 
skarży się na ciężkie czasy i błaga go o ogra
niczenie wydatków, jeżeli nie chce pójść z 
tokbami.

Książę jadł tego dnia ś*iadan!e na po
kładzie francuskiego pancernika „L’Amiral Ge
rard* z sekretarzem poselstwa, który spra
wował jednocześnie obowiązki konsula, więc 
do stołu z Olutkiem zasiadła tylko księżna

Rodzice Olutka odumarli go wcześnie. 
Ojca nie pamiętał wcale, zmarł w powrotnej 
drodze z Krasnojarska, o matce zaś zacho
wał Olutek tylko mgliste wspomnienie pierw
szych lat dziecinnych. Caie swe życie spędził 
dotychczas wśród obcych. Najpierw wraz z 
młodszą siostrą Zosią wychowywał się u da
lekiej swej ciotki pani El.zy Dorohostayskiej 
z Zabielsztzyzny, której bał się jak ognia, 
bo była dla niego bardzo surowa, potem zaś 
wziął go do siebie bezdzietny stryj W«odzi- 
mierz; który dowodził dywizją na Kaukazie 
i umarł w randze pełnego generała. Ten 
chciał go skierować na drogę wojskową, jak 
starszych braci Witolda i Wa.demara, ale 
Olutek był bardzo wąliy i delikatny, więc po 
pewnym namyśle, oddał go stryj do liceum. 
Tam w czterech ścianach internatu spędził 
Olutek większą część swego życia, bo nawet 
na wakacje nie brał go stryj do domu, prze
konany, że w wychowaniu surowość i brak 
uczucia, stanowi tę dźwignię, za pomocą 
której Archimedes marzył o podmesiemu kuli 
ziemskiej. Dopiero, kiedy Witold wyszedłszy 
z wojska, ożenił się i osiadł na wsi, posta
nowiwszy sobie, jako cel w życiu, uratowanie 
rodzinnego majątku dość znacznego, ale zni-

szc-oi.ego .sekweair m i ał, g ,iet uin Otz- 
rządem, nastały dla Olutka względnie tapsze 
czasy. Lato spędzał młodziutki Czerep Świa- 
tołaycz u brata, ale przez długie ośm mie- 
s ’ęcy nie wychodził po dawnemu za próg 
internatu, wprawdzie wzorowo urządzonego, 
ale bądź co bądź, przypominającego przysło
wiową złotą klatkę. Tu właśuie poznała go 
księżna, której jedynak wychowywał się ra
zem z nim w owej złotej klatce i polubiła 
Olutka za duże, czarne oczy, za wiodzony 
spryt i za śmiałość odpowiedzi, z jaką kie
dyś urbi et orbi zamanifestował swoje pccho- 
dzerie. Był , to w obecności s'.rnego dyrekto
ra, tajnego radcy i pedagoga starej aaty, któ
ry dbał przedewszystkiem o to, aby wycho- 
wańcy uprzywilejowanego zakładu mówili z 
od wiedza jącemi ich osobami po francusku, 
chociażby mieli niemiłosiernie kaleczyć piękny 
język Wiktora Hupo i Lamartine’a.

— Comment i’ appeles tu , mon petit? — 
zapytała go księżna.

— Olutek! — brzmiała odpowiedź.
— Quel dróle de nom — zdziwiła się księ

żna i dodała:
— Mais tu f  appeles Sascha, et non 

Olutek.'
— ]e m' apfrele Oluten -  odparł chło

piec, — car ie suis polonais et je  "eux rester 
polonais.

Zapanowało głuche milczenie i w szyst
kim obecnym zrobiło się jakoś niewyraźnie.

— Oui, tu as raison — rzekła wres cie 
księżna, — reste ce que tu es, le bon Dieu ne 
Cen voudta pas, l’Empercur non plus, les mau- 
vaises gens peut ełre...

(Ciąg aalszy nastąpi).

W interesującej korespondencji z Budape
sztu, przynosi wiedeńska Zeit wiązankę szcze
gółów o o b e c n e j  s y t u a c j i  na Węgrzech, 
z kw ych wynika, że chaos i zamęt polityczny 
w krainie Arpada n ie  u s t a ł y  wcale po no
wych wyborach sejmowych i po rozgromię do
tychczasowego stronnictwa rządowego, vulgo 
liberalnego. Korespondencja ta jest o tyle wię
cej uwagi godna, iż całą swoją fakturą zdradza 
wyraźnie swe pochodzenie. Autoi jej zasięgał 
widocznie języka u hr. A n d r a s s y’ e g o, lub 
conajmniei u osobistości, blizko niego stojących. 
I tak: Zaraz u wstępu polemizuje on z*dzien
nikami węgierskimi, stojącymi w usługach „syn
dykatu" T.szy, a które raz po raz twierdzą w 
swych łamach, że „misja Andrassy’ego“ bądź 
spełzra już na niczem, bądź sperzme wkrótce. 
Twierdzenie to — zdaniem inspirowanego ko
respondenta — wywołuje wielką wesołość (!) 
w budapeszteńskich sferach politycznych. Misja 
to bowiem jest tego rodzaju, że bynajmniej 
n ie  mo ż e  s i ę  ni e  u d a ć !  Wódz dysydentów, 
J. Andrassy, posiada przedewszystkiem całe za
ufanie korony i jako nomo regius - - wysłany 
został do Budapesztu, aby w konferencjach z 
przewóbcami stronnictw, wybadać ich poglądy 
i ży :zenia, a potem i tą zdobyczą powrócić do 
Wiednia i monarsze zdać ze swej wycieczki 
sprawę. Stanie się to zapewne w nótce i na 
tem skończy się na r a z i e  jego misja. Jest za
tem wykluczoną rzeczą, aby ta  m.sja mu się 
nie powiodła.

Inna rzecz z ewentualną d r u g ą  jego mi
sją — z poruczeniem me u t w o r z e n i a  g a 
b i n e t u .  W tej mierze wyklaruje się sytuacja 
gdzieś dopiero w połowie b. ra. Nie zawsze bo
wiem homo regius bywał na Węgrzech także 
prezydentem nowego gabinetu. Np. S z e l l  zo
stał nim po kryzysie z Banffym, natomiast L u- 
k a e s  nie wziął spuścizny premierowskiej po 
Khuenie Hedervarym. Wprawdzie wie.e przema- 
w!a za tem że korona, wysłuchawszy na audien
cjach wymagań poleconych jej przez Ancirass/- 
egc polityków, poruczy temu ostatniemu utwo
rzenie gabinetu, lecz ażaii ta d r u g a  jer*c mi
sja rychło i ze skutkiem się powiedzie, to może 
dopiero okarać przyszłość. Łatwą ona nie jest 
wcale, gdyż do rozlicznych trudności i prze
szkód, stojących na drodze do uzdrowienia sy
tuacji politycznej, przybyła obecnie f a k c y j n a  
po tawa hr. Stefana Tiszy! Jeden z najwybit
niejszych magnatów węgierskich miał przed 
paru dniami odezwać się przed licznem gronem 
słuchaczy w Kasynie narodowem w te słowa: 
„Zachowanie się dzisiejsze Tiszy jest zastrasza
jące... ale nie z pobudek politycznych, lecz 
p a t o l o g i c z n y c h . . . "  I wsamej rzeczy — za
uważa korespondent tej Zeit, która do nieda
wna jeszcze kroczyła w pierwszym rzędzie wie
deńskich chwalców zbuntowanego obecnie pre
miera — najzaciętsi przeciwnicy Tiszy nie im
putowali mu takiego b r a k u  wszelkiej m o
r a l n o ś c i  politycznej, jak on go dziś okazuje! 
Nie dość, iż dopuścił się naruszenia konstytu
cji (lex Daniel) i rozbił stronnictwo liberalne; 
że wstrząsnął posadami ugody z r. 1867 i dy- 
nastję wpędził w arcyprzykrą matnię: — on 
chce dalej jeszcze odegrać jakąś rolę polity
czną 1 Resztki stronnictwa -  a nie wiadomo 
nawet, czy mu się uda skupić okoto siebie 
15—20 zwolenników, usiłuje sformować w ka
dry n o w e g o  jakiegoś „stronnictw a Tiszy" i na
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jego czele rozpocząć f r o n d ę  przeciw... An- 
drassy’emul Czy będzie miał w tem powodzenie, 
wątpliwe — to pewna jednak, że jego agitacje 
już teraz udaremniły poniekąd plan wyrwania 
Węgier z zamętu, jaki korona miała przed oczy
ma... Nie jest przecie tajemnicą, że po upadku 
stronnictwa liberalnego, król żywił życzenie, 
aby z pomocą zszeregowania się stronnictw i 
polityków, stojących na g r u n c i e  u g o d y  z 
r. 1867, utworzyć większość w sejmie i z jej 
łona powołać nowy gabinet Otóż te zamiary — 
dzięki postnwie Tiszy — stały się poprostu 
n i e w y k o n a l n  e. W5ększość z w o l e n n i k ó w  
ugody z r. 1867 ponad resztę obozów w no
wym sejmie, jest tak małą, że już sama fronda 
15—20 Tiszowców przeszkodziłaby dziś utwo
rzeniu większości sejmowej na podstawie ugody 
z r. 1837, a tem samem i uzdrowieniu położe
nia na tejże podstrwie.

Druga idea, która wynurzyła się na kon
ferencjach Andrassy’ego z p*zewódcami stronni
ctwa niezawisłych, zmierza do stworzenia g a 
b i n e t u  r o b o c z e g o  i w i ę k s z o ś c i  ro
b o c z e j  w sejmie — a to z pomocą złożenia 
k o a l i c j i ,  w której uczestniczyliby także „nie
zawiśli". Kosiut, Apponyi, Bathyany, rozważali 
ten plan wszechstronnie 1 doszli do wniosku, 
że on dałby się jednak zrealizować, stając się 
zarówno rękojmią zawetowania konieczności pań
stwowych. Oprócz 170 gł. stron, niezawisłych, 
25 gł. ludowców, 23 gł dysydentów, 13 no
wego stronnictwa i 8 dzikich, miałaby taka ko 
alicja ze 100— 120 jeszcze- głosów liberalnych 
do swej dyspozycji, stanowiłaby zatem, wraz z 
Chorwatami, conajmniej 380 gi. na 450 całego 
sejmu. Co prawda, więnszość ta nie byłaby je
dnolitą i mogłaby rozpaść się prły pierwszej 
ważniejszej sprawie politycznej, dotykającej za
sad stronnictw skoalizowanych. Dlatego też no. 
W e k e r l  e doradza wyraźnie, aby raczej już 
szukać porozumienia pomiędzy stanowiskiem 
„1848“ a „1867* i dążyć do stworzenia silne
go s t r o n n i c t w a  r z ą d o w e g o ,  które obję
łoby wszystkie żywioły liberalne i narodowe. 
Wszystkie te projekty, rady i uwagi — kcńczy 
korespondent — hr. Andrassy przedłoży zape
wne monarsze na swej przyszłej audjencji, który 
niewątpliwie wskaże sposób i drogę do roz- 
plątanLa obecnego węzła na Węgrzech.

Zmiany w dowódziwie armją 
mandżurską.

W  ostatnich dniach pojawiły się mniej 
lub więcej kategoryczne doniesienia, że wśród 
wodzów armji mandżurskiej mają zajść pewne 
zmiany. Najpierw petersburska Agencja tele
graficzna przyniosia wiadomość, że generał 
G ripptnberg został zwolniony ze swego sta
nowiska ze względu na zły stan zdrowia. 
Dymisja ta ogłoszoną została warótce po 
klęsce Rosjan w bitwie pod Szandepu, gdzie 
waiczyły wojska Grippenberga, to też podana 
przez rosyjską Agencję przyczyna jego ustą
pienia została zrazu odpowiednio zmodyfiko
waną. Przypomniano ten moment, kiedy G.ip- 
penberg, obejmując komendę nad ligą armją 
rosyjską, w pierwszym rozkazie dziennym 
oświadczył, iż nie cofnie się nigdy, a gdyby 
nie dotrzymał słowa, wolno każdemu żołnie- 
rrzowi zastrzelić go. Gr>ppenberg — jak do- 
nożu Echo de Poris — czuł się urfązanym  
tym frazesem i gdy w ciągu bitwy wojska 
japońskie, otrzymawszy posiłki, zaczęły skrzy
dłowym atakiem zagrażać poważnie prawemu 
skrzydłu rosyjskiemu, nie chciał się cofnąć 
nawet pomimo rozkazu Kuropatkina. I to w ła
śnie nieposłuszeństwo miało być przyczyną 
jego odwołania.

O ile rewelacje te są prawdziwe, trudno 
zbadać, to jednakże zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że między Grippenbergiem a 
Kuropatkinem przyszło do poważnego niepo
rozumienia i to prawdopodobnie z powodu 
owej klęski pod Szandepu. Wskazuje na to 
doniesienie Journal’u z Petersburga, że Grip- 
penberg ma złożyć carowi ważne relacje i w 
tym celu zażądał osobnego pociągu, aby mógł 
natychmiast udać się do Petersburga, a źró
dła angielskie donoszą, że po bitwie pod 
Szandepu Grippenberg zatelegrafował do cara, 
iż przyczyną klęski była ta okoliczność, że 
Kuropatkin w chwili bitwy rozmyślnie nie 
posłał mu posiłków.

Nieporozumienia między Giippenbergiem 
a Kuropatkinem miały jednak i ten skutek, 
że zachwiały także stanowiskiem Kuropatkina. 
Z różnych źródeł nadchodzą wieści, że jego 
odwołanie zostało już postanowionem i ma 
nieb&wem nastąpić, a nawet że już nastąpiło. 
Koła wojskowe berlińskie i paryskie, wyra
żające s ę  oardzo ujemnie o zdolnościach 
Kuropatkina, podnoszą, że i w Petersburgu 
stracono już zaufanie do niego. W  Londynie 
otrzymano wiadomość, że do jego podkopa
nia przyczyniła się. oprócz raportu Grippen
berga, ta okoliczni ść, iż jego podkomendni 
mieli wysłać do cara sorawozdanie o błędach 
i nietakcie wodza i oświadczanie, że pod 
jego rozkazami służyć dalej nfe będą.

Jako następcę Kuropatkina wymieniają 
w Petersburgu obecnego ministra wojny Sa- 
charowa, którego obowiązki ma objąć tera
źniejszy minister oświaty Głazów. Mówią 
także o zamierzonem mianowaniu dowódcą 
armji mandżurskiej wielkiego księcia Miko
łaja Mikołajfwicza. Następcą Grippenberga 
zostać ma podobno generał Mylow, dotychcza
sowy dowódca VIII korpusu, którego znowu 
zastąpić ma dywizjoner Iwanow.

O ile kombinacje te są wiarogodne, tru
dno zbadać; w każdym jednak razie należy 
skonstatować fakt, że Rosja w ciągu obecnej 
wojny udowodniła, ż nie posiada zdolnych 
generałów, a pomiędzy pozostającymi w słu
żbie panuje ciągłe naprężenie i nieporozumie
nia, odbijające się fatalnie na przebiegu obe
cnej akcji wojennej.

KRONIKA.
D jarjotz lwowski.
C z w a r t e k ,  9 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y 

t e c k i e :  W sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mi
kołaja 1. 4, II p ), o godzinie 6 wieczorem, p rof. 
dr. E. Poręoowicz: „Literatura wioska XV
i XVI wieku, na tle kultury Odrodzenia*. —

W zakładzie fizycznym uniwersytetu (ul. Dłu
gosza 8)„ o godzinie 7 r/2 wieczorem, prot di. 
M. Raciborski: „O kształtach roślin* (z obra
zami świetlnymi).

Teatr miejski: „Cień*, sztuka. Początek
o godzinie 7 wieczorem,

W Filharmonji: Koncert Guilherminy Suggi, 
wiolonczelistki i Hektora Gandolfiego, śpiewaka. 
Początek o godzinie 71/,  wieczorem.

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej
skiej. Początek o godzinie 6 wjeczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu po wystawowym: „Panorama ra
cławicka*. Od godziny 9 rano aź do zmierzchu.

k a le n d a rz , Czwartek, (9), Apolonji p. 
— Gnrysława. -  (27): Joana Chr. Wschóa 
słońca o godzinie 7 minut 25, zachód o go
dzinie 5 minut 7.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: + 1 JR. Pogoda.

W i e d e ń .  (Tel. wl). Wiedeńska stacja me
teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek: w Ga
licji wschodniej i na Bukowinie: Pochmurno, 
temperatura koło zera; w Galicji zachodniej: 
Najpierw pochmurno, potem pogodnie, tempe
ratura koło zera.

Z kolei państwowych. Minister kolei 
zamianował starszego rewidenta Ignacego Ja
worskiego, zastępcę naczelnika oddziału dla 
kontroli dochodów w dyrekcji w Krakowie, na
czelnikiem tegoż odoziału, a starszego oficjała 
Franciszka Stampera, zastępcę naczelnika urzędu 
ruchu w Stanisławowie, kontrolorem ruchu tam
tejszej dyrekcji.

Kronika policyjna. V/ poszuk.waniu za 
skradzioną radcy Mullerowi garderobą, zakwe
stionowali agenci policyjni u różnych handlarzy 
mnóstwo różnej garderoby, prawdopodobnie 
również z kradzieży pochodzącej.

Do mieszkania Abrahama Porjesa pod I. 
13 przy ulicy Peltewnej, w którem znajdowało 
się tylko dwoje azieci, 3 i 4-letnie, wszedł 
wczoraj w południe jakiś mężczyzna i zabrał 
z szafy dwa z/c te męskie łańcuszki wartości 
620 koron.

Na ulicy Bóżniczej aresztowano handełesa 
Menke Rtdschera, który nie mając pozwolenia 
na handel bronią, usiłował sprzedać ciupeltOwkę, 
w dodatku pochodzącą prawdopodobnie z kra
dzieży przy ul. Piekarskiej I, 23.

Za bicie koni biczyskiem po głowach, uka
rano 6 godzinnym aresztem- Stanisława Krysę, 
furmana.

Z mieszkania dra Walentego Badera, przy 
ulicy Szajnochy 1. 5, skradziono pugilares za
wierający 70 k' r.

Członek klubu austr. automobilowego, 
reprezentant światowej ftrmy automobilowej 
Clement Bayard z Paryża, przyjechał do Lwowa 
ze swoim samochodem i zaprasza interesowa
nych, by zechcieli oglądać maszynę od godziny 
12 do 2 w południe do 9 bm. w magazynie 
pp Ptromengerów przy ul. Kamla Ludwika 1. 5.

U n iw ersy te t ludowy w Wiedniu. Z Wie
dnia pisze nasz korespondent: Tutejszy oddział 
uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza, 
rozwija się bieżącej zimy nadzwyczaj pomyślnie, 
do czego przyczyniają się wszystkie siły nau
kowe, literackie 1 artystyczne wiedeńskiej ko- 
lonji polskiej bez różnicy odcieni politycznych, 
jak o tem świadczy rozkład wykładów. Bardzo 
miłem urozmaiceniem programu uniwersytetu 
są wieczory muzyczne. Drugi już koncert, po
święcony wyłącznie kompozytorom polskim, od
był się w nieazielę, 5 bm. i zapełnił po brzegi 
wielką salę tutejszego „Gewerbcvereinu“. W au- 
dyiorjum widzieliśmy liczną rzeszę robotniczą 
obok sfer mieszczańskich i urzędniczych. Za 
wodowi artyści i dyletanci złożyli się na wyko
nanie programu, obejmującego kompozycje 
NosKowsKiego, Paderewskiego, Melcera, Moniu
szki, Żeleńskiegu, Wieniawskiego, Szczepań
skiego i innych. Dr. Zawiłowski, członek opery 
wiedeńskiej, zachwycił słuchaczy odśpiewanemi 
z przejęciem pieśniami polskiemi. P. Helena 
Otta Arowa, Lwowianka ucz oni ca prof. Melcera, 
o każda się godną swej szkoły; rozwinęła bo
wiem nadzwyczajną technikę, oraz grę pełną 
uczucia. Wielkie powodzenie miał również p. 
Brzozowski o bardzo ładnym głosie basowym, 
oraz p. S. Rucker, uczeń tutejszego konserwa
torem , który z przejęciem odegrał na sicrzypcach 
Romancę z koncertu Wieniawsk.ego. Do powo
dzenia koncertu przyczynili się także znacznie 
pp .: Szizepański, jako biegły akompaniator, 
Jarecki, Stromenger i panna Marolel.

L eopold  W Olfling, najstarszy (z 9 dzieci) 
syn Ferdynanda IV, wielkiego księcia Toskań 
skiego, wniósł do rządu szwajcarskiego poda
nie o udzielenie mu praw obywatelstwa tego 
kraju. Rada związkowa (conseil federai) na po 
siedzeniu, odbytem w Bernie 4 bm. przychyliła 
się do prośoy Wólflinga, którą w jego imieniu 
wnieśli pp. Hildebrand i Lachenal, deputowani 
do rady związkowej. Leopold Wolf ling, syn w. 
ks. Ferdynanda i kl. Alicji Burbońskiej, b. ar- 
cyksiążę Leopold Ferdynand ur. w r. 1868 
zrzekł się vrszystkich tytułów rodowych i go 
aności członka rodziny panującej 29 grudnia 
1902 r. Jego siostrą jest b. królewna saska 
Lutza Antonina, od r 19 3 hrabina Montignoso. 
Mają oni 3 braci i 4 siostry Jeden tylko z 
braci, arcyksiąźę Piotr ma potomkow.

Bunt rezerwistów. W Wolkowyszkach, 
w gubernji grodzieńskiej, zbuntowało s!ę 3200 re
zerwistów z gubernji kaliskiej, powołanych do 
skompletowania brygady. Oburzeni niemozliwem 
pożywieniem, wtrrgnęli do składów monopolo
wych i pozbierali wódkę, którą częścią wypili, 
częścią za bezcen posprzedawali chłopom. Za
wezwana piechota dała dwie salwy; dwóch re
zerwistów padło trupem, 900 sprowadzono do 
koszar, przed któremi przyszło do bójki. Pie
chota strzelała i tutaj, raniąc wielu. Po raz 
trzeci strzelano na rynku. Przewódca rezei wi
stów oświadczy] szafowi brygady, iż on i jego 
towarzysze nie pójdą do Mandżurji. Brygadjer 
zastrzelił rezerwistę na miejscu. Wreszcie udało 
się otoczyć 1000 rezerwistów i zaprowadzić ich 
na dworzec.

P o rz ąd k i rosyjskie. Now. Wrem. donosi 
o następującym wypadku : Szeregowiec 123 
kozłowskiego pułku piechoty niejaki Pietrosow 
po tyfusie brzusznym nie był zdolnym do  dal
szej służby z powodu anemii. Komisja II zapa
sowego szp.tala w Irkucku dała mu sześciomie
sięczny urlop i pozwolenie na powrót ao do
mu. W tym celu pułk wydał mu rozkaz udania

się p i e s z o  z I r k u c k a  d o  T y  f l i s  u, na co 
potrzeba, według przypuszczalnego obliczenia, 
conajmniej ośmiu miesięcy. Łidny odpoczynek 
sześcio miesięczny po ciężkiej chorobie. Zda
wałoby się, że jest to bajką, gdyby nie fakl, że 
świadectwo to, zaopatrzone numerem 69, p ie 
częciami szpitala i pułkownika, posiada podpi
sy trzech lekarzy, generała, pułkownika, pod
pułkownika i oficera. Żołnierz z braku środków 
i z uwagi, że nie zdąży zajść do domu, bo 
będzie musiał się po sześciomiesięcznej drodze 
stawić do służby, zaniechał podróży. Ciekawy 
dokument. Jeśli wszyscy rekonwalenscenci takie 
dostają urlopy — nic dziwnego, że nie powra
cają do domu i z głodu i wycieńczenia mrą po 
drodze.

Policja p ru sk . na usługach caratu.
Jak Vorwarts donosi, utrzymuje prezydjum po
licji berlińskiej dwóch studentów rosyjskich Ja
ko szpiegów i płaci im 75 i 60 marek miesię
cznie, a obowiązkiem ich jest donosić policji o 
wszystkiem, co się w grunie siudentów rosyj 
skich dzieje. W prezydjum policji zorganizowa
no specjalny oddział dla tych szpiegostw, a za
trudniony jv nim jest obok pięciu komisarzy, 
cały legion szpiclów.

„Fiat justitla". Pod tym tytułem wydał 
tymi dniami p. M. Potocki w Paryżu rozpra 
wkę nader ciekawą: Rzecz obraca się ko/o 
wolny rosyjsko-japońskiej. Autor jest gorącym 
zwolennikiem sprawiedliwości i swobody, to też 
sympatje jego są po stronie japonji. Ale kon
flikt Japunji i Rhsji stanowi dlań tylko punkt 
wyjścia. W istocie rozszerza on tok swoich 
wywodów na całą ludzkość i dochodzi do 
wniosku, że póki nie masz jeszcze sprawiedli
wości na ziemi, póki słowo „Fiat justitia* nie 
spełniło się, póty trudno marzyć o usunięciu 
wojny. Az do tej chwili wszystkie zabiegi pa
cyfistów rozbiją się o nieubłaganą żądzę spra
wiedliwości, która duszom ludzkim każe chwy
tać za oręż w ostatecznej' przynajmniej p- t^ze 
bie. Dziełko p. Potockiego nie jest pamfletem 
jakiegoś stronnictwa, ani nawet jakiejś narodo
wości. Autor przemawia wogóle w obronie 
wszystkich uciśnionych. Ale, że nienawistny los 
i nas umieścił w smutnej tej rzeszy, więc co 
parę stron mowa tu o nas obok „Finlandczy 
ków, Łotyszów, Żmudzinów, Ormian, Słowień- 
ców, Rumunów, Francuzów i w.elu innych je
szcze*. Książeczka napisana wzorową francu 
sczyzną, a żywość wywodów i znajomość rze
czy nadają jej rzetelną wartość.

Kochańska w operetce. Marcelina Sem- 
brich Kochańska bawi obecnie w Nov.ym jorku, 
gdiie ’6 b  m. wi źmie udział w przedstawieniu... 
operetki. Oryginał .y ten pomysł przyszedł do 
giowy dyrektorowi Conriedowi, który w teatrze 
„Metropolitan* postanowił odegrać „Zemstę nie
toperza*, przy pomocy pierwsz rzędnych sił o- 
peiowycn, wielkich chórów, baletu i wspaniałej 
orkiestry. Obsadę ról głównych tworzą: Kochań
ska (R sal nda), Bella Aiten (Adela), Oliwiusz 
Fremstad (Khążę), Andrzej Dippel (Eisenstein), 
Burgstaller (Alfr.d). W scenie na oalu wystą >ią 
wybitne śpiewaczki: Nordica, Eames Arno Actć, 
De Machi, H mer, Walker, oraz 9piewacy: Ca- 
ruso, Saieza, Scctti, Giraldoni Van Rboy, R*an- 
ę m, J uret, Blassi, Rossi. Reiss i Miihlmann, 
tudzież dii minotum gentium. Takiej obsady 
żadna operetka dotychczas nie miała. Prowadzić 
operpikę będzie kapelmistrz Nahan Franko. Ceny 
na to przedstawienie oznaczono 10 dolarów za 
krzesło i 2 dolary za najtańsze miejsce na 
galerji

Wielki tea tr ludowy. W Paryżu ma nie
bawem powstać wielki teatr ludowy na podsta
wie prawdziwie artystycznego, wielkiego reper
tuaru. Projekt i plany wyszły od energicznego 
dyrektora Opery komicznej, Car/ńgo. Teatr ma 
się wznieść na placu Tempie i ma mieścić 
4000 miejsc od 50 centymów do 2 franków. 
Budowa będzie kosztowała 4 miljony franków. 
Kapitał zobowiązuje się wydobyć sam Carrć, 
miasto zaś zostanie natychmiast właścicielem 
gmachu, z warunkiem, że się zobowiąże spłacić 
tę sumę w 50 latach. Trzy lub cztery razy 
w tygodniu ma być dawaną opera serjo lub 
Komiczna, w inne dni odbywałyby się przedsta
wienia dramatu i koncerty. Carrć. posiadając 
świetny personal w operze komicznej, nie po
trzebuje tworzyć nowego ciała artystycznego, 
lecz może operować na dwóch scenach, z ma- 
łem uzupełnieniem personalu, jednocześnie. Na 
razie zajęła się planem tym komisja rady mia
sta, gdyż istotnie miasto nie ryzykuje nic, albo 
bardzo maio. Nawet g iyDy przedsiębiorstwo 
nie rentowało się zupełnie, to jeszcze za n ie  
wielką stosunkowe sumę pozostanie miastu 
wielki budynek, który będzie można zużytkować 
w danym razie na inne cele.

Choroba króla szwedzkiego. Ze Sztok
holmu donoszą do pism, że król Oskar, władca 
Szwecji i Nurwegji, uległ ciężKieinu atakowi 
paraliżu, w następstwie czego muszkuły twarzy 
monarchy zostały zupełnie obezwładnione. -  
Król Oskar liczy obecnie 75 rok życia, wstąpił 
zaś na tron w r. 1872. Przed kilkunastu dniami 
dochodziły już . ze Sztokholmu pogłoski o za
padnięciu króla na zdrowiu, wkrótce jednak za
przeczono im z urzędowego źródła. Obecnie 
wiadomość o chorobie królewskiej przedstawia 
się groźniej; podały ją też wszystkie poważne 
pisma zagraniczne.

Z martyrotogji prasy rosyjskiej. Że 
rosyjska prasa stołeczna i część prowincjonalnej, 
wychodząca bez uprzedniej cenzury, też nie 
spoc/ywa na różach, dowodzi wystarczająco 
częstość kar, wymierzonych pfsmom na mocy 
ministerjalnego zarządzenia. Wystarczy przypo
mnieć, źe w ciągu ostatnich dwunastu miesięcy 
(do lipca był ministrem wewnętrznym Plewe) 
następujące pisma rosyjskie i finlandzkie otrzy 
mały następujące kary: „Wołyń* (zawieszony
na trzy miesiące), „Russkaja ziemia* (zawie
szona zupełnie), „Kurjer* (pozbawiony sprzedaży 
detalicznej), „Pttersb. gazeta* (ditio), „Wasa 
Posten" (zawieszona na trzy miesiące), „Wiestmk 
Juga* (zawieszony na sześć miesięcy), „Uralec* 
(na trzy miesiące), „Jugo zapadnaja niediela" 
(na ośm), „Jenisej* (na trzy miesiące), „Lonki" 
(na miesiąc), „Orłowskij wiestnik" (na sześć 
miesięcy), „Etela Suonej“ (pierwsze ostrzeżenie), 
„Kotkan nutiszt* (drugie), „Ketki S >vo“ (pier
wsze), „Woschod* (trzecie ostrzeżenie), „Ruś* 
)odebr«na sprzedaż uliczna), „Uusi Suometor* 
(ostrzeżenie pierwsze), „Peterso. wiedom." (za 
wieszona sprzedaż oddzielna i tuż za tem drugie 
ostrzeżenie), „Heisingfors Posten* (pierwsze 
ostrzeżenie), „Taraz" kaukazki (zawieszony na

cztery miesiące), „Siewiernyj kraj* (na osm 
miesięcy), „Nowosti* (zawieszenie sprzedaży 
detalicznej), „Pejva!ehti“ (zawieszone całkowi
cie), „Hufvudstadsblaet* (pierwsze ostrzeżenie), 
„Aamulehti* (zawieszone na miesiąc), „Mikkel* 
i „Kajku* (pierwsze ostrzeżenie), „Nasza żiźń* 
(odjęcie sprzedaży detalicznej), „Prawo* (pier
wsze ostrzeżenie), „Syn otieczestwa* (pierwsze 
ostrzeżenie, a po dwunastu dniach istnienia 
zawieszony), „Prawo" (drugie ostrzeżenie), 
„Bessarabiec* (zawieszony na trzy miesiące), 
„Nasza żźń* (pierwsze ostrzeżenie), „Russkaja 
prawda" (drugie ostrzeżenie), „Ruś* (ponowne 
odjęcie sprzedaży numerowej), „Naszi dni* 
(pierwsze ostrzeżenie i zawieszenie sprzedaży 
detalicznej).

O rd ery  p rez y d e n ta  po lic ji. Przed sądem 
przysięgłych w Wiedniu odbędzie się w tych 
dniach rozprawa, rzucająca wiele charakterysty
cznego światła na stosunki towarzyskie stolicy 
Osią afery jest młoda przystojna dama i młody 
człowiek, syn znanej w mieście rodziny. Mło
dzieniec ów w jednej z letnich miejscowości 
gromadzącej najlepsze towarzystwo wiedeńskie, 
zawarł znajomość z panną R., przyjaciółką je 
dnego z lekarzy, któremu materjalne środki 
pozwalają na podobny luksus. Młodzi widywali 
się w nieobecności patrona nietylko w owej 
miejscowości, ale i później we Wiedniu. Mło
dzieniec był często w kłopotach pieniężnych, 
w których panna R chętnie mu pomagała, roz 
porządzając dosyć bezceremonjalne kasą do a to 
ra. Pięknemu młodzieńcowi było tego wszyst
kiego za mało, więc powoli — już bez wiedzy 
p. R. poszły do zastawu różne jej kosztowno 
ści, a między niemi wysokie ordery b. prezy
denta policji wiedeńskiej, które były u owej 
damy w przechowaniu (!!) Gdy Ow prezydent 
umarł, a kancelarja cesarska zażądała zwrotu 
orderów, spadkobiercy dowiedzieli się, że de 
pozytarjuszką ich była panna R i zażądali zwro 
tu. Teraz dopiero przekonała się piękna dama, 
że jej amant skradł wszystnie jej kosztowności
1 ordery, uwiadomiła o tem spadkobierców 
prezydenta policji, którzy wnieśli przeciw ele 
ganckiemu złodziejowi skargę. Dowiedzieli się, 
acz po niewczanie, o tem i rodzice obiecującego 
młodzieńca i chcieli wszystkie straty nagrodzić. 
Było to jednak już niepodobnem i młody czło
wiek musi stawać przed sądem przysięgłych, 
jako bohater bardzo „pikantnej*, a dla wszy
stkich uczestników chyba nie bardzo miłej 
sprawy.

F a b ry k a n t powieści. Zmarły w tych 
dniach w Kopenhadze L. Móller, pisujący pod 
pseudonimem Louis de Moulin, był największym 
fabrykantem powieści na świecie. Drukował je 
wyłącznie w dzienniku Revue, wydawanym przez 
G. Jordana, któremu przysparzał po 30—40.000 
koron rocznego dochodu, sam jednak bywał 
nieraz w kłopotach pieniężnych. Początkowo 
otrzymywał po 35 ’ koron tygodniowo; w na
stępstwie, gdy dziennik zaczął wychodzić po 
dwa razy dziennie, podwojono mu pensję, ale 
potrzebował ciągle zaliczek Pewnego dnia Jor
dan nie chciał mu wypłacić naprzód 100 kor.

— Jeżeli tak — oświadczył Móller z twa 
rzą ponurą — to w następnym numerze Mer
cedes umrze.

Mercedes była bohaterką romansu, której 
losy przejmowały Jordana bardzo żywo.

— jakto? Umrze? — zawołał wydawca 
przerażony.

— Naturalnie, po co ma żyć i być szczę
śliwą, gdy inni muszą się opędzać od wierzy
cieli i UDaaać pod brzemieniem kłopotów pie
niężnych.

— Niech jej pan nie zabija, niech jej pan 
pozwoli wyjść za hrabiego. Oto 100 koron.

— Dobrze — zgodził się Móller, chowając 
pieniądze do kieszeni.

V' następnym tygodniu Mercedes wyszła 
za hrabiego. Czytelnicy byli uszczęśliwieni.

Móller zmarł w 69 roku życia na zapalenie 
gardła. Był najwięKsz/m „mordercą* w litera
turze duńskiej Podczas swej działalności pisar
skiej zgładził 20.000 ludzi

Zmiana mieszkania. Dr Mieczysław 
S o ł t y s i k  mieszka obecnie przy ul. Sienkie- 
wiczs 3, za hotelem Żorża.

Kalendarz „Śmigusa* na r. 1905, ozdo
biony prześliczneml ilustracjami, odznaczający 
Się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują
cym 1 dokładnym działem imormacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dzienniku polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal 
(35 c i)  wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n 
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hal. 
10 ct.) ’ pocztowa orzesyRS 24 hal (12 ct.).

* Kursa przygotowawcze do egzaminu r.a jedno
rocznych ochotników „In t e 11 ig e  n zp  r Uf u n g“ 
rozpoczynają się z dniem 1 marca b. r ^  wojskowej 
szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów, 
uł. Podłe , skiego 1 9. -  Objaśnienia i wykaz imienny 
uczniów aprcbowahych na żądanie opłatnie. (103 
aprobowanj.h — 90% frekwentantów Zakładu). 212

* Z „Gwiazdy". Wieczorek maskowy n 1 dochód 
funduszu inwa)'dów, wdów i sierót, odbędzie się w 
sobotę dnia 11 lutcgo_ Biret wstępu na salę od osoby
2 kor. Po zaproszenia zgłaszać się należy do biura 
Stow. lub nadesłaniem swego adie:,u.

* Ochotnicza straż ogniowa „Sokół* we Lwo
wie, urządza w sobotę dnia 11 b. m na dochód 
budowy własnej strażnicy wieczorek_ z tańcami 
w sali Towarzystwa, Rynek 1. 17, l  piętro. — Za
proszenia otrzymać można tamże w godzinach wie
czornych.

* Wieczór fryzjerski. Wieczorek z tańcami odbę
dzie się w niedzielę dnia 12 lutego b. r. w wielkiej 
saii hotelu „Belie-vue“, przy odgłosie kompletnej 
orkiestry 95 p p. pa dochód funduszu zapomogo
wego Stowarzyszenia pomocników fryzjerskich we 
Lwowie.

* Achiwunt pism młodzieży. „Ogniwo*, związek 
Towarzystwa ksziałcącej się młodzieży polskiej (pa
saż Mikolasćha, lokal Czytalni akademickiej) zało
żyło archimum druków, odezw, sprawozdań i t. p,, 
wydawanych przez młodzież i prosi towarzystwa 
młodzieży i prywatne jednostki o przysyłan t  wszel
kich pism.

* Chór „Skały" urządza w sobotę dnia 11 b. m. 
wieczorek z tańcami i produkcjami chóru. Orkiestra 
kolejowa Toaltta zwysła. Początek o godzinie 8-mej 
wieczorem.

Zm arli:
W Tarnowie zmarł B o l e s ł a w  S y r u c z e k ,  

auskultant sądowy, w 30 r. życia.
Franciszek P o p i e l ,  emer. nauczyciel szkół lu

dowych, zmarł w Tarnowie w 68 r. życia.
w Poznaniu zmarł b. kanonik Herman B i e 

l i c k i  w 72 roku życia, a w 48 r. kapłaństwa. N.e- 
boszczyk urodził się 1 marca 1838 r. we wsi Szopie, 
należącej do parafji sierakowskiej.

Ket narodu.
Pod takim tytułem Oswobużdienje zamie

szcza artykuł z powodu rzezi petersburskiej:

Naród szedł do niego — pisze — na
ród oczekiwał go. Car spotkał swój naród. 
Nahajkami, szablami i kulami odpowiedział 
na te słowa żalu i zaufania. Na ulicach Pe
tersburga polara się krew i raz na zawsze 
zerwany został związek pomiędzy narodem i 
tym carem. W szystko jedno, kto o n : czy 
ćumny despota, który nie chciał zejść do na
rodu, czy godny pogardy tchórz, który nie 
miał odwagi stanąć oko w oko z żywiołową 
potęgą, 7 której czerpał swą siłę.

Po w jpadkach z dnia 22 stycznia roku 
1905, cat Mikołaj został, otwartym wrogiem 
narodu. Więcej o nim nie pow iem ; odtąd Kie 
będziemy więcej z nim mówić. On sam uni- 
czestwił się w naszych cczacb — i powrót 
do przeszłości jest niemożliwy. Tej krwi nie 
może przebaczyć nikt z nas. Ona dusi nas, 
opaaowywa — ona prowadzi nas 1 doprow a
dzi tam, dokąd iść i dojść powinniśmy.

Wczoraj były jeszcze spoiy i stronnictwa. 
Dziś w rosyjskim ruchu wolnościowym p o 
winno być jedno ciało i jeden duch, jedna 
myśl podw ójna: zemsta i swoboda, za jaką- 
bądź cenę. Mysi ta pall duszę jak przysię
ga i wżera się w mózg. jak niemilknące 
wezwanie.

Przeciw strasznym zbrodniom, popełnio
nym  z rozKazu cara na ulicach Petersburga, 
powinni powstać wszyscy, — kto tylko po
siada sumienie ludzie. Nie może być żadnych 
sporów , że zbrodnia musi być ukaraną i ze 
źródło jej musi być zniszczone. Tak dalej 
żyć niepodobna. Kronika gwałtów Samo- 
władztwa, urągań i zbrodni musi być za
mkniętą !

O niczem innem, prócz pomsty i sw o
body pisać nie wolno. Zemstą się oswobo
dzimy, a sw obodą zemścimy.
— —— — — ■■■■—■— — i— mmmmmm

NOTATKI 
literackie i artystyczne,
Repertoar teatru miejskiego we Lwo

wie. D21Ś we  c z w a r t e k ,  „Cień*, sztuka w 3 
aktach Wilhelma Feldmana. Przedstatni go
ścinny występ p. Wandy Sietraszkowej, artystki 
teatrów warszawskich. — Rozpocznie „Tera- 
koja", czyli „Wiejska szkółka", japoński dramat 
historyczny w 1 akcie Takoda Izumo; przełóż’/! 
i prologiem opatrzył Jerzy Żuławski.

Jutro w p i ą t e k ,  „Królowa cyganów*, 
operetka w 3 aktach Rudolfa Delłingera.

Repertoar teatru  ludowego, (w sali 
przy ulicy Szajnochy 1. 5). W sobotę, 11 bm., 
popołudniu o godzinie 3 V* przedstawienie po
pularne, po cenach zniżonych, „Baśka", Icro- 
tochwila w 3 aktach Glińskiego.

W niedzielę, 12 bm., popołudniu o godzi
nie 3Va „Majstrowa z Chorążczyzny*, wodewil 
Btotnickiego. — Wieczorem o godzinie 7 l/a 
„Małżeństwo na próbę", krotochwlla ze śpie
wami.

„Świat słowiański*. W tych dniach wy
szedł pień szy zeszyr zapowiedzianego mie
sięcznika: Świat słowiański, będącego organem 
istniejącego w Krakowie od lat trzech klubu 
słowiańskiego. — Zeszyt zaleca się urozmaiconą 
treścią i spokojnem, objekt/wnem traktowaniem 
politycznych spiaw Słowiańszczyzny, a przeot- 
wszystklem stosunku hłiów słowi ńskich do 
Rosji. Na wstępie znajdujemy sprawozdanie 
z trzechlecia działalności klubu słowiańskiego, 
w którem zaznaczono, że założyciele jego pra
gnęli wytworzyć instytucję poważny, dostępną 
tylko dla poważnych ludzi, którym chodzi
0 słowianozrawstwo, prowadzone na drodze 
kulturalnych badań i dociekań z wykluczeniem 
polityki. Na długiem miejscu znajdujemy oćczy. 
p. Adama Siedleckiego o Aleksandrze Pypinie, 
„Wrażenia Białogrodzkie" prz-jz I. Benesicza, 
notatkę historyczną dra A. Sokołowskiego „Po
lacy w walce o niepodległość serbską*.

Programowe poniekąd myśli rozwija arty
kuł pt. „Idea słowiańska w prasie słowiańskiej", 
w którym redakcja zastrzega się przeciw impu
towaniu jej jakichkolwiek filorosyjskich sytnpa- 
tyj — owszem, omawiając rusko polskie stano
wisko prasy czeskiej, podnosi z naciskiem, że 
droga Dorozumienia się Rosjan ze Słowiańszczy
zną prowadzi przez Polskę i że dopóki jednem 
z haseł „chrześcjańskiej polityki* Rosji jest 
zniszczenie Polski, dopóty o zaufaniu do niej 
Słowian mowy być nie może, a interes Czechów 
samych wymaga przedewszystkiem przeobraże
nia S’osunku Polski do Rośjt.

Treści zeszytu dopełniają korenpondencje 
z Wielkopolski 7 Petersburga, z Paryża, obfity 
przegląd prasy słowiańskiej i kronika.

P o ln fsche  N oveilen . W sobotnim nume
rze wiedeńskiego dziennika Premdenbłatt znaj
duje się pod tym tytułem feljeton, któiego autor, 
P. Wilhelm, omawia nowele Konopnickiej, O.ze- 
szkowej i Ostoi, przctłómaczone przez Helenę 
Majdańską na język niemiecki. P. Wilhelm pod
niósłszy wysoko przymioty nowoczesnej litera
tury polskiej, daje następnie charakterystykę 
wymienionych autorek, a sądy jego tchną spra
wiedliwością i sympatją dla naszej twórczości 
literackiej. O tlómaezeniu p, Majdańskiej, wy
raża się wiedeński feljetonista bardzo po
chlebnie.

Rada państwa.
(Telegr. „Dziennika Polskiegom)  

Posiedzenie izby poselskiej.
W iedeń. Po ministrze obrony krajowej

1 po p. Reichstatterze zamknięto dyskusję i 
i wybrano mówców generalnych.

Generalny mówca (pro) pos. B i n d e r ,  
zaznaczył, że Koło polskie w myśl swej tra
dycji jest zawsze za silną armią. Podniósł 
jednakże cały szereg żądań kraju co do de- 
centraliza ji dostaw wojskowych i poparcia 
galicyjskiego chowu koni przez komisje re
montowe, zaznaczając z ubolewaniem, że w 
sprawach tych ministerstwo obrony krajowej 
okazuje się o wiele mniej przychylnem dla 
kraju, niźti nrnisterstw o vrojny.

Dalej domagał się mówca reformy w oj
skowej procedury karnej, którą już przyrze- 
czono przed 50 iaty, dalej usunięcia pewnych 
wadliwości przepisów kwaterunkowych i prze
pisów o podwodach, wreszcie uregulowania 
sprawy rejonów fortecznych, która nie zga
dza się z ustawami, a w której główną prze
szkodę „tanowi minister snarbu.

Cylindry od 5*—, 7*—, 10*— złr. m od 7*—, 8’—, 10* — złr. Kapelusze „Opera* od 3*—, 5’— i 6’ — złr.

sztywne i miękkie P. & C. Habiga 
od 5*— (Jo 6’- -  złr,

Marcin Muller
« a  L w ow ie, p a o  H alick i I. 14-

(obok BanAu hipotecznego).
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Wreszcie mówca oświadczy! się za w pro
wadzeniem języka polskiego do żandarmerji 
w Galicji i za reorganizacją policji wojsko
wej. Mówca zakończył, i i  Austrja jest dla 
Polaków potrzebna, a Polacy wdzięczni jej 
są za umożliwienie rozwijania swej indywi
dualności. Koło polskie jednak musi prosić 
o spełnienie swych sicromnych żądań w za
kresie wojskowości. (Oklaski).

Po przemowie gen. mówcy contra, p o s .  
K l o f a c z a  przedłożenie o d e s ł a n o  d o  
kor ni  s j i  w o j s k  o w e j .

Nastąpił cały srereg spraw lokalnego 
znaczenia, poczem p. G r a b m a y e r  zdał 
spraw ę z uchwały izby panów w sprawie 
reformy w Przedarulanji (Voralbergj ksiąg 
gruntowych i przepisów egzekucyjnymi, sp ra
wy serwitutów drogowych, wodnych Ud. Przy 
tej sposobności pos. J a b ł o ń s k i  domagał 
się imieniem Koła polskiego s p r o s t o w a 
n i a  g a l i c y j s k i c h  k s i ą g  g r u n t o w y c h ,  
które są prawdziwą karykaturą istotnego sta
nu rzeczy. Lud wiejski coraz głośniej się tej 
reformy dopomina. (Oklaski). Pos. dr. Grab
mayer z żywem zadowoleniem powitał wy
stąpienie p. Jabłońskiego, poczem wnioski 
jego przyjęto.

Nakoiiiec pos. S t e r n b e r g ,  w zapytaniu 
do prezydenta, zarzucał, że niesłusznie wy
kreślono go z listy mówców, i w ostrych 
słowach zaatakował ministra obrony krajo
wej, za co prezydent przywołał go do p o 
rządku, poczem posiedzenie zamknięto.

Nastęone posiedzenie dziś
Z komisyj parlam entarnych.

WEerień. (Tel. wł.) Subkomitet komisji 
kolejowej uchwalił wezwać rząd, aby przed
łożył mu wszystkie akta, dotyczące kołei a l 
pejskich, a mianowicie: preliminarze, plany, 
obl.czenia i t. p., aby subkomitet mógł zba
dać przyczynę niezwykle wysokiego przekro
czenia preliminowanych kosztów.

W iedeń. (Tel. wł.) Subkomitet komisji 
sanitarnej uchwalił nie przeprowadzać nad 
ustawą aptekarską dysicusji generalnej, lecz 
przystąpić odrazu do dyskusji szczegółowej. 
Przyjęto pierwszy tytuł, zawierający ogólne 
postanowienia zmiany dotychczasowej ustawy, 
w tym kierunku, by tak aptekarze, jak i asy
stenci mieli przyznany równomierny, a więk
szy, niż dotychczas, wpływ na przedstaw ia
nie kandydatów na koncesje aptekarskie.

pracy, jeżeli robotnicy powrócą do roboty. 
Robotnicy, pobierający tygodniowo mniej niż 
3 ruble, _m?ją otrzymać 15 prc. p o d w y ż k i ,  
mniej niż 4 ruble 12 prc., a mniej niż 5 ru
bli 10 prc. We fabrykach bawełny podwyżka 
płacy ma wynosić 15 prc.

Z różnych stron.
W arszaw a. Dniewnik Warszawski do

nosi : W mniejszych warsztatach robotnicy 
powrócili już do pracy, a usposobienie ich 
jest spokojne.

Wedle onegdajszych sprawozdań z sze
regu miast w Królestwie Polskim, w Rado
miu większość robotników powróciła do pra
cy. Spokój powrócił zupełnie w Lublinie i 
Kielcach. W S o s n o w c u  s t r e k  t r w a  d a 
lej, do starć jeanak nowych nia przyszło. 
N a  s t a c j i  S k a r ż y s k o  w g u b e r n j ł r a -  
d o m s k i e j przyszło do starcia p o mi ę d z y 
15 t y s i ą c a m i  d e m o n s t r a n t ó w ,  a w o j 
s k i e m .  W o j s k o  u ż y ł o  b r o n i ,  p r z y -  
c z e m  24 demonstrantów zostało zabitych, 
a 40 rannych.

W Kaliszu panuje znowu spokój.
Kłamstwa urzędowe.

P e te r s b u ig . (Pet. ag. tel.). Urzedo- 
wnie donoszą, że liczba zabitych podczas 
rozruchów w W arszawie, Piotrkowie i Rado
miu nie przenosi 100 (! ?), wobec czego do
niesienia pism zagranicznych są przesa
dzone (!?).

B erlin . (Tel. wł.). Z W arszawy dono
szą, iż strejkujący robotnicy chcieli zniszczyć 
w zakładzie obłąkanych w Tworkach instala
cje eletryczne. Z trudnością tylko zdołano z i-  
pobiedz temu zniszczeniu.

Ruch rewolucyjny w Rosji.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 

W itte.

W iedeń. (Tel. wł.) Posłowie chorw ac
cy i serbscy z Dalmacji wręczyli wczoraj 
rządowi wspólny memoijał, zawierający ż ą 
dania ekonomiczne.

W iedeń. (Tel. wł.) Korespondent pe
tersburski N. W. Toglattu ogłasza rozmowę 
z pewnym poi tykiem rosyjskim, zaprzyjaźnio
nym z prezesem komitetu ministrów rosyj
skich, Wittem. P< lityk ów pow iedział: Fał
szem jest rozpowszechniona za granicą po
głoska, jakoby Witte prowadził krytą agita
cję i agitował przeciw carowi. Cokolwiek pi 
sano lub mówiono o Wittem, wszystko jest 
nieprawdą, gdyż jest to lojalny i uczciwy 
człowiek. W ystępuje on tylko przeciw sam o
woli i polityce represyjnej, a jest za polity- 
cznemi i ekonomicznemi reformami.

Aresztowania.

Z Koła polskiego.
(7 elegr. własny ,  Dzień. Polsk.a).

W iedeń. (Tel. wł.).Koło polskie odbyłę 
wczoraj kilkugodzinne poufne posiedzenie, nu 
którem przeprowadzono polityczną dyskusja 
nad budżetem. Na dzisiejszem posiedzeniu 
dyskusja ta toczyć się będzie w dalszym 
ci4g~

Jako mowcówhr. W. Dzieduszyckiego i 
desygn jwano pp. do dyskusji budżetowej 
^ra Starzyńskiego.

Do tiybunału stanu wybrano ponownie 
p. Edwarda Podlewskiego, a w miejsce p o 
wołanego do Izby panów prezydenta apelacji 
lwowskiej, dra Tchorznickiego, wybrano p ro 
fesora uniwersytetu lwowskiego, dra Bala- 
sitsa.

Do komisji śledczej dla sprawy posła 
W altwskiego desygnowana p p .: Abrafnm o- 
wicza, Bobrzyńskiego, Greka, Garapicha i Głą- 
bmskiego.

Komisja ta, której wyboru dokona pełna 
Izba, przesłucha między innymi posła Miko
łaja wassilkę. Wtajemniczeni w tę sprawę 
opowiadają, że p. W assilko, o którego griin- 
deistwach i nadużywaniu mandatu Dziennik 
już nieraz pisał, wyjdzie z tej sprawy bardzo 
ile . Klub ruski też, poinformowany już o tem, 
nie wybrał z tego powodu p. W assilki do 
deputacji, która, jak już donieśliśmy, wręczyła 
onegdaj br. Gautschowi memorjał z żądania- 
mi Rusinów. Przyp. Red.)

Ruch socjalistyczny w Kró
lestwie.

(Telegr. nDzien. Polskm).
Z Radomia.

Ki-aków. (Tel. pryw.). Czas donosi z 
Radomia, że d n i a  3 b. m. w o j s k o  d a ł o  
t a m sa lw ę do robotników, p r z y c z e m  14 
r o b o t n i k ó w  z g i n ę ł o ,  a 28 b y ł o  r a n 
n y c h .  R ó w n i e ż  d n i a  4 bm.  przyszło do 
starć, w k t ó r y c h  z g i n ę ł o  19, a r a n i o n o  
40 r o b o t n i k ó w .  Do tej pory niewiadomo, 
co będzie z pogrzebem ofiar, które od 3 dni 
leżą po ulicach, pościągane na kupę przez 
żołnierzy. — Naczelnik żandarrąerji bowiem 
oświadcza, że musi czekać z tem na decyzję 
gubernatora. Z 28 osób rannych, odstaw io
nych do szpitala, 7 zmarło. W szyscy obecni 
przy salwach twierdzą, że w o j s k o  s t r z e 
l a ł o  n i e  do  s t re j  ku j ąc y ch,  k t ó r z y  s i ę  
r o z p r o s z y l i ,  l ec  z d o s p o k o j rt e j b e z 
b r o n n e j  p u D l i c z n o ś c i .

Strejk w Zagłębiu dąbrowskiem.
W rocław . (Tel. wł.). W Sosnowicach

i oko !v.y znajduje się 6.000 żołnierzy. W o j 
s k o  o t r z y m a ł o  r o z k a z  u ż y w a n i a  b r o 
ni  p r z y  i a ż d e r a  w i ę k s z e r a  n a g r o m a 
d z e n i u  s { l u d z i .  Cały zarząd w Zagłębiu 
dąbrowskiem znajduje się w rękach wojska. 
R o b o t n i c y  g r u i ą ,  że  j e ś l i  w o j s k o  
u ż y j e  b r o n i ,  t o  o n i  o d p o w i e d z ą  d y 
n a m i t e m ,  któ.*e g o  w z a p a s i e  p o s i a 
da  j ą 3 ce n t n  a ry. W całem Z g ‘ębiu pa
suje ogromne wzburzenie. Sytuacja jest ba r
dzo kry tyczną.

Rząd pruski wzmocnił załogi w Gliwi
cach i Bytomiu, ?by przeszkodzić ew entu
alnemu przejściu robotników przez granicę.

Z Łodzi.
B erlin . (Tel. wł.). Z Łodzi donoszą tu,

ii  fabrykanci łódzcy, wbrew zakazowi rządu, 
obslają przy zamknięciu swych fabryk na 
czas nieograniczony.

W a r s ia w a . (Pet. ag tel.). Fabrykanci 
i  Ło Jzi zgodzili się na 10 godzinny czas

P e te r s b u r g . (Teł. pryw.) Aresztowa
no tu poddanego niemieckiego, poważnego 
kupca Fryderyka Hocha. Aresztowanie na
stąpiło z motywów politycznych.

Sprawa Gorkiego.
B erlin . (Tel. wł.) Local Anzeiger do

nosi, że Goricij na razie nie zostanie wypu
szczony z więzienia, ponieważ dowiedzionem 
jest, że krytycznej niedzieli wygtaszał mowy 
rewolucyjne, zachęcając do oporu przeciw 
rządowi.

B ru k se la . (Tel. wł.) Tutejszy poseł 
rosyjski Giers nie przyjął wręczonego mu 
przez burmistrza, a podpisanego przez mie
szczaństwo protestu przeciw uwięzieniu 
Gork*ego.

Epilog rozruchów w Sebastopolu.
P a r y ż . (Tel. wł.) Petit Parisien dono

si, iż sąd wojskowy wydał wyrok na zbun
towanych majtków w Sebastopolu. 30 skaza
no na śmierć, resztę na zesłanie do Syberji.

Zamknięcie szkól.
F ran k fu rt. (Tel. wł.) Frankfurter Ztg, 

donosi, że z powodu rozruchów zamknięto 
w Kazaniu instytut weterynaryjny.

Strejki.
B erlin . (Tel. wł.) Z Petersburga dono

szą, iż w f a b r y k a c h  p u t y ł o w s k i c h  
s t r e j k  w y b u c h ł  na  n o w o .

Batum . (Pet. ag. tel.) Strejk trwa dalej. 
Sklepy i magazyny z polecenia władzy otwar
to znowu. Garnizon wzmocniono. Napełnianie 
parowców cysternowych naftą i ruch towa
rowy wstrzymano. Na naczelnika stacji wy
konano zamach.

W indawa. (Pet. ag. tel.) W poniedzia
łek rozpoczął się strejk robotników zatru
dnionych koło elewatorów zbożowych, po
nieważ przybyli tam wyżsi urzędnicy odm ó
wili żądanego przez robotników wynagrodze
nia l 1/* rubla dziennie. Wczoraj podjęto ro
botę za 1 rubla dziennie. Strejk trwał dwa 
dni. Nie przyszło do żadnych zajść.

W ojna Jap o n ji z R osją
(Telegramy . Dziennika Polskiegon) 

Zmiany w naczelnej komendzie armji 
w Mandżurji.

P e te r s b u r g . (Tel. w! ) Coraz więcej 
pewności nabiera pogłoska, iż następcą Ru- 
ropatk na bęazie mianowany w. ks. Mikołaj 
Mikołajewicz. Mówią daltj, iż następcą ge
nerała Grippenberga będzie mianowany gen. 
Trepów.

Przed oblężeniem Władywostoku.
P e te r sb u r g . (Tel. w l) Kuropatkin w y

dał rozkaz usunięcia wszystkich kobiet i dzie
ci ludności cywilnej z W ładywostoku i za
pewnił im wolny p-zejazd az do jeziora Baj
kalskiego. Profesorowie i studenci instytutu 
orjentalnego, jakow i uczniowie innych szkół, 
opuścili miasto. W szystko to wskazuje, ze 
niebawem rozpocznie się oblężenie tego mia
sta przez JapończyKÓw.

O nowe posiłki.
Londyn. (Tel. wł.). K u r o p a t k i n  z a 

ż ą d a ł  n a t y c h m i a s t o w e g o  p r z y s ł a n i a  
mn  d a l s z y c h  75.000 ż o ł n i e r z y  d l a  
w z m ó c  n i e n i a  a r mj  i.

Konfiskata okrętu.
T okio . (B uro  Reutera). Japończycy 

skonfiskowali koło Jesso parowiec „Eastri“, 
wiozący węgiel do W ładywostoku

Z placu boju w Mandżurji.
T okio . (Biuio Reutera). W Mandżurji 

w poniedziałak oddziały rosyjskie w kilku 
miejscach zaatakowały Japończyków, którzy 
ich odparli.

Rosjat.ie się fortyfikują dalej koło Li- 
taentau i Haikotai.

P e te r sb u r g . Kuropatkin telegrafuje 
dnia 7 b. m .: Na lewem skrzydle ochotnicy 
rusyjcy zaatakowali kilka oddziałów japoń
skich koło Waitaszan. Kilku Japończyków 
zginęło, inni uciekli.

Dnia 7 popołudniu Japończycy przyszli 
w centrum do ofenzywy, ale straże nasze 
ich spostrzegły, poczem Japończycy się 
cofnęli.

Przewóz wojsk.
Irkuck. (Pet. Ag. tel.). Oć> wczoraj 

rozpoczęto znów przewóz w ojska, podró
żnych i pakunków drogą lądową naokoło 
jeziora bajkalskiego.

P e te r sb u r g . (Tel. wi.). W kołach 
oficerskich opowiadają, iż generał Grippen- 
berg przybywa do Petersburga po to, aby 
carowi na podstawie własnych doświadczeń 
wyjaśnić, co jest przyczyną ciągłych klęsk 
Rosjan. _____________  ______________

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacia na Węgrzech.
W iedeń. (Tel. w ł) . Wiener Allg. Zt§. 

donosi, że hr. Andrassy nie doszedł do po
rozumienia ze zjednoczoną opozycją węgier
ską. Opozycja domaga -się cd rządu: roz
działu celnego od r. 19u7, języka węgier
skiego, jako języka komendy dla armji wę 
gierskiej, węgierskich sztandarów i emblema 
tów, węgierskiego sądownictwa wojskowego, 
dalej nowej reformy wyborczej i zaprowa
dzenia podatku progresywnego W końcu 
żąda, aby przy utworzeniu rządu brano w 
rachubę tylko koalicję opozycyjną, a wyklu
czono zupełnie stronnictwo liberalne.

W czorajsza audjencj& hr. Andrassy’ego 
u cesarza nie przyniosła rozstrzygnięcia. — 
Obecnie powołani będą do cesarza inni po
litycy węgierscy, a w pierwszym rzędzie dr. 
Wekerle.

B u d a p eszt. (Tel. wi.). Dziś, pierwszy 
raz po wyborach, odbędzie się posiedzenie 
partji liberalnej. Na posiedzeniu tem hr. T sza 
wygłosi mowę, w której wezwie stronnictwo 
liberalne do opozycji. Znaczna część stron
nictwa atoli wezwania tego nie usłucha, lecz 
raczej przyłączy się do dyssydentów.

B u d a p esz t. Węgierskie biuro koresp. 
donosi z Wiednia, że monarcha przy jmie sze
reg reprezentantów s ronnictw opozycyjny; h, 
celem wysłuchania :ch zdania o sytuacji. Hr. 
Andrassy odjeżdża do Budapesziu, aby za
wiadomić polityków. We czwartek zapadnie 
decyzja, czy te audjencje odbędą się w Wie
dniu, czy w Budaoeszeie.

B u d a p eszt. W igierskie biuro koresp. 
donosi z Wiedma: Cesarz przyjął wczoraj 
popołudniu hr. Andrassego na jednogodzinnej 
osobnej audjencji, celem wysłuchania spra
wozdań o rokowaniach z przywóacami stron
nictw. Dciś Anarassy będzie ponownie u mo 
narchy na audjencji.*— Wczoraj popołudniu 
konferował z ministrami: Gołuchówskim i 
Pittreichem.

T raktat handlowy i. Niemcami.
WEeueń. (Tel. wł.) Z Frankfurtu do

noszą, iż hra kf. Ztg. na podstawie informa- 
cyj, zasiągnięt/ch z bardzo poważnego źró 
dia, twierdzi, że traktat handlowy, zawarty 
między Austi o Węgrami a Niemcami, zawiera 
tajną'klauzulę tej treści, ii na wypadek roz
działu celnego między Austrją a Węgrami, 
traktat ter bez zmiany będzie obowiązywał 
tak Austrję, jak i Węgry.

Ze strony półur£ędowej utrzymują, że 
wiadomość ta nie jest prawaziwą.

Nowy namiestnik w Dalmacji.
Z agrzeb . (Tel. wł.). Namiestnikiem 

w Dalmacji ma być mianowany gen. Gerba. 
W kołach chorwackich wiadomość o tem 
wywołała wielkie zadowolenie, gdyż gen. Gerba 
jest Chorwatem z urodzenia i bronił już raz 
gorąco spraw  chorwackich wobec węgier
skiego ministra honwedów, gdy był stacjono
wany w Chorwacji.

2  parlam entu niemieckiego.
B erlin . Parlament niemiecki prowadził 

wczoraj dyskusję nad tolerancyjnym wnio
skiem centrum. Na porządku dziennym posie
dzenia we czwartek jest pierwsze czytanie 
traktatów handlowych.

Z sejmu pruskiego.
B erlin . Sejm pruski przyjął w trzeciem 

czytaniu przedłożenie kanałowe.
Zażegnane przesilenie gabinetowe.
B ia ło g ró d . Gabinet cofnął swą dymisję.

Rugi pruskie.
W rocław . (Tel. wł.). Z Poznania tele

grafują, że rząd pruski wydalił całą teatralną 
trupę polską Rolanda, złożoną z 20 mężczyzn 
i 4 Kobiet. Jednych artystów odstawiono do 
granicy austrjackiej, innych do rosyjskiej.

Reformy w  Rosji.
P e te r sb u r g . (Pet. ag. tel.) Resk*ypt 

carski, mianujący rzeczywistego tajnego radcę 
Kobeko przew odniczący^ specjalnej komisji 
dla reformy prasy, podnosi jego prace lite
rackie i ścisły związek z literaturą. Powiada, 
że car pozwolił mu się w tych sprawach do 
Siebie odnosić bezpośrednio i powoływać do 
wypowiedzenia zdania osobistości, które u- 
zna za stosowne. W końcu reskrypt wyraża 
nadzieję że praca komitetu rychło dojdzie 
do pomyślnego celu.
Rozdział Kościoła od państwa we Francji.

P a r y ż . Na wieczornerr, posiedzeniu 
Rady gabinetowej przeprowadzono dyskusję 
nad całą ustawą o rozdziale Kościoła od 
państwa. Projekt tej ustawy, podpisany przez 
prezydenta ministrów, oraz ministrów spra
wiedliwości, spraw zagranicznych i wewnę
trznych, będzie dziś wręczony komisji Izby 
deputowanych.

Ze Szwecji.
S zto k h o lm . Z powodu choroby króla 

rządy objął następca tronu.
Strejk g ó rn ik ó w  w Belgji.

B ru k se lo . W zagłębiu Borinage strej- 
kuje 2 i.OOO robotników. W Leoajum 1200.

W Leodjum wykonano zamach dynami
towy na dom sztygara z zemsty osobistej. 
Sztygar ów jest ciężko ranny w głowę.

Zamach na prokuratora senatu 
finlandzkiego.

Sztok holm . Z Helsingsforsu donoszą, 
że Hohental jest synem pastora w Niwaii. 
Jak słychać, sprawca zamachu miał przy so
bie truciznę, jednak nie mógł jej zażyć, gdyż 
zranił go strzałem tajny policjant, który był 
ukryty w pomieszkaniu prokuratora.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 8 lutego.

(jr)  Sytuacja na Węgrzech znów oddzia
ływa ujemnie na tendencje giełdy tu ejszej. Na 
rachunek spekulantów budapeszteńskich usku
teczniane są od kilku dni znaczne sprzedaże 
papierów, co wywiera nacisk na ich kurs. Stan 
ten niepewności połrwa zapewne aż g o  ukon
stytuowana się nowego gabinetu węgierskiego, 
co jednak natrafia dotychczas wciąż na tru 
dności.

Tylko akcja p**zeds‘ębiorstw należących do 
kartelu żelaznego Są przedmiotem ożywionych 
transakcji spekulacyjnych i podnoszą się w ce 
nie. Między praskiem Towarzystwem Żelaznem 
bowiem a Towarzystwem alpejskiem, przyszedł 
do skutku układ, mocą którego praskiemu to
warzystwu nie wcino odtąd wyrabiać blachy, 
aby nie robić konkurencji Towarzystwu alpej
skiemu, za to jednak otrzyma ono odszkodo 
wanie w gotówce i zwiększenie kontyngentu 
wyrobu szyn i żela a w sztabach.

Rząd austro-węgierski wypowiedział Serbji 
z dniem 15 lutego 1^06 obowiązujący obecnie 
traktat handlowy.

— Lw ow ski targ  na bydło z dnia 8 lu
tego. Komunikat miejskiej centralnej targo
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 115 sztuk; b) jałownika 178 
sztuk; c) cieląt 147 sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 54 sztuk. Razem 494 
sztuk. Woły płacono od 58 do 79'— kor., krowy 
od 61 do 621— kor., butiaje od 60 do 7 2 — kor., 
jałownik od 62 do 64 kor., cielęta oa 56 do 
70 kor., nierogaciznę od 67 do 90 kor., 
wszystko za jeden centnar żywej wagi. Owce 
za sztukę od — kor. — hal. do — kor. — hal.

— W ie d e ń  8 lutego, iarnkioęcie giełd - 
o gouz. 2 min. 30. Akcje austi. Zakładu kredyt 
675 '—, Akcje węg. Zakl. kred. 785’—, Akcje 
Anglobanku 294*25, Akcje Unionbanku 554*50, 
Akcje Laenderbanku 458 50, Aktie Bankvereim 
559 5L', Akcjf Bod?,ncredii 1023 50. Akeje gal' 
Banku hkpotjtfznego 545’—, Akcje ko'ei państw 
653 50, Akcje Koiei połud. 89 50. Kolei Emeth* 
416’—, Akcje KOiei Północnej 5520, Akcje ko'*tu 
Czerniowieckiej 588 80 Akcje Aipln; 519 25, 
Akcje Rima Murań)'- 53> *—, Akcje praskiego T\ 
warzystwa żelaznego 2483, Akcje fabiyki bron 
557’—, Akcje tureckie tytoniowe 332’ , Akct.
galic.-Karpac, towarz naftowego 1078’—, Obli? 
węg. indemn. 98’—, Renta majowa 100*20 Aus? 
renta koron. 100*25, W ęgierska renta sor. 98"— 
56 l. listy Towarz, kred. ziemsk. 99*47,4 proc. lisb 
Banku hipet. 98*90, 4 i pół proc. listy Bank; 
hlpoL 101*60, 5 proc. listy Banku hipot. 112*— 
4 proc. listy Banku krajowego 99 40, 4 \ pó; 
proc. listy .Banku kraj. 102*—, 5%  obligm’' 
kom. Banku krajów. 102*40, 4 proc. Galie. obll|. 
propln. 100*10, 4 prc. Gai poż. kraj. z r. 189 
99*65, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97-65, Lot; 
tureckie 133*- , Marki 117*42, Ruble 253* 0.

— W K arfsń  8 lutego K ursa  glesdy 
wiedeńskiej.

a) iMsy profcMcrwe: Austr. tak i -u. l  Ob lig. 
p. z r. 1880 3 proc. 309 —, A astr zakł kret?, z ob. 
p. z r. 1889 3 pior, 299*—, Tow, żeglugi r.« Du‘ 
tutju 100 zł. nu. k. 4 proc. 277*—-, Węg. Banki; 
hip. po IGO ń. 4 proc. 274’—, Pożyczka serbs'.'?- 
rem. po 100 r. 4 proc. 98*--, bj bezprocentowe; 
Budapeszteńskie (Basibcs) 5 zł, 22*—, Zakł. kred 
dla h. i p. po 100 zł. 476* —, Clary 40 zł. m. k. 
160—, Pożyczka m. Insbruku 2C zł. 79 —, Los* 
m. Krakowa 2C zł. 88 —, Pożyczka m Lubiany 
41 zł. 66 , Oten 40 zł 1S6 - ,  Paltfy 40 zL
ti k. 173—, Czerw krzyża austr. tow 10 zł, 
54*—, Czerw, krzyża węg. tow, 5 zł. 31*— Losy 
Sund. arc. Rudolfa 10 zł. 65*—, Saim? 40 zi. sn. 
Vtr 216 Pożyczka salchurska 30 zł, 76 - , 
Tureckie ohlig. prem. kolej po 400 fr. 133 10, 
Lusy komunalne m. Wiednia z r. 1874 537 —

— B srrliR  8 lutego Przy zamknięcie 
wczorajszej giełdy: Kredyty 212*90, Sfaatsbahny 
140*- -, uls|:ont Comaap.it *.92 50 Berlińskie 
?owarz. haudi. 165*60. Lau>« 259 25, Sochom 
7Ż4 -i* 10. Kolej połud wschodnio-prusic*’̂ -■*-■ , 
Ruble za gotówkę 216*--, Kolej w-.sz.-r.i-M. 
—*—, Kolej morza Śródziemnego —**—, Kolej 
MeridlcuslnS 151’—, Losy turecki- 130 75, Rcri 
ta włoska —'—, „Harpener* kopalnie t jgts 
214 ,.5, Koifij Marienburg-Miawka - , Koąso*
idation —* - ,  Lsmb.trćy 17*10, Kolei Henry 
113 25, Niemiecki bank narodowy 130 90, Kg

Profered 133 60, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 143 60; Warszawa krótki? (Karz W«r 
sdiau) —*—. Hufc ,Oo'i.*?ersm_.'k‘ 256 75

— ‘4*H5t.-ł 8 lutego Austruckie tfcnk- 
noty 85*10. upjrytu! -  —.

P a r y ż  8 lutego 4 procenia-? c? rent* 
99 42, m ira 30 15

— F r a i a L f u r f  8 lutego Ausirjackir 
ktjrćyiy 212*70. Kolej państw. —*—, Diskonto 
193*—. I afltc —*—,

Nadesłane.
O l - .  R o i c k l

najstarszy specjalista dla chorób skórnych 1 we
nerycznych. chorób pęcherzowych 1 kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer
woność nosa usuwa się skutecznie, jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł 20 ch 
Ordynuje od godziny 9 ao 11 rano i od 4 do 6 

po poi., przy ul. Zimorowicza L 5. 13

Sanatoijum zimowe
w  Krynicy

w w illi pod „ T rzem a  ró ża m i11
pod kierunkiem

Pta Franciszka KnUtowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat, 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja.
C-^ny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja!

-daŁ*

JÓZEFA KATTNER
wdowa

zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, opa
trzona św. Sakramentami, d na 7 gó lutego 1905 jj 

r., przeżywszy lat 77.
Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ulicy 

Ochronek 1 10 na cment rz Łyczakowski odbę
dzie s^ę we czwartek dnia 9 lutego b. r. o godzi - 
inie 4 popołudniu na którą w gł«,bol * smutku 
pogrążona rodzina krewnych, przyjaciół, znajo
mych i pobożnych ch ześcjan zaprasza.

Lwów, dnia 8 lutego 1905.
.Concordia*. A. Kurkowsld.

ludwika z Orłowiczów Knźniarz
S

żona adjunkta c. k. kolei państwowych 
zmarła dnia 8-go lutego 1905 r., po długich a 
ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakra

mentami, w 25 roku życia.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w so

botę dnia 11 utego b. r z domu żałoby przy 
ulicy Kordeckiego 1. 31 o godzinie 10 tej przed 
poł uniem do kościoła św. Anny, skąd po od- 
pra vionem nabożeństwie zwłoki złożone zostaną 
na cmentarzu Łyczakowskim, na ten w smutny 
obraęi pogrzebowy dla oddania osutniej po
sługi zmarłej wszystkich współczujących zapra
szają stroskany mąż, córeczka, ojciec i bracia 
zmarłej

iu m
.Concordia* A Kurk wski.

Kazimierz Jan  ^cćnari{i
praktykant fabryki Schuttlewortha 

tmarł dnia 8 lutego 1905 r opatrzony św. Sa
kramentami w 20 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
dnia 10-go lutego b. r. o godzinie 2 popołu
dniu z domu żał >by przy ulicy Dwernickitgo
1. 10 na cmentarz Łyczakowski na który w smu
tku pogrążona matka, brat i siostra krewnych, 
przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 8 lutego 1905.
„Concordia*, A. Kurkowsld.

t
kipi z CłkiDSiiid feijm

wdowa po gr. kat. proboszczu w Zawadce 
usnęła w Panu po długich a ciężkich cierpie- 
ntach, zaopatrzona św. c,aicramentami, dnia 8 -go 

lutego 1905 r., w 85 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w pią- 

tekdnia 10 luiego 1905 r. o godjinie 9 rano 
z domu żałooy D rzy  ul Zielonej 1. 59 do eerkwi 
św. Piotra i Pawła, skąd po odprawionem tam 
nabożeństwie zwłoki złożone zostaną w gro
bowcu familijnym na cmentarzu Łyczakowskim 

Lwów dnia 9 lutego 1905.
Concordia* A. Kurkowsd.

Maciej G argas

i

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8 lutego 1905 roku.

HOTEL OEOROEA, Pokoje od 3 kor Ks,
H. Lubomirski z Równego. Hr. R Bnińsid z Wołynia 
Marszałek polny G. Jonak z Wiednia. F. Habermann 
z Wiednia. B, Ża-decki z* Łańcuta. J. Dembiński z 
Krakowa. A. Misiąg ewicz z Sanoka R. Gassner z 
Wiednia. H. Czayicowskl z Bóbrki. J. Brandys z Wiel
kiej drogi. Z. Dzierzyńki z Żywca. W. Czaykowski 
z Pietniczan. F. Kampe z Wrocławia. M. Kimelman z 
Dżwlnogrodu.

HOTEL EUROPEJSKI. P. Komornicki ze Scho- 
dnlcy. A Bogusz i Derewlan. B. Kapliński z Kcr- 
czowa. j  Gultrer z Wiednia. J. Horodyński z Kor- 
sowa A. Mflnter z Waniowa. M. Burzyński z Eu- 
czacza. J. Kobliha z Wiednia. P. Rozborski z Kra
kowa. J. Jarzymowski z Tejsarowa. P. Glogierowa z 
Tarnopola. Dr. Zoll z Krakowa. Hr. Soiańska z 
Sozanla. E. Hołub z Wiednił. Hr. A. Miączyńsld 
z Rosji.

inżynier, starszy komisarz c. k. kolei państwowi
usnął w Panu po długich a ciężkich cierpic 
mach, zaopatrzony św. Sakramentami dn; t 8-g 

lutegc 1905 r. w 68 roku życia.
Obrzęd oo grzeb owy odbędzie się w piąte 

tflia 10 lutego b. r. o g> dżinie 4 po południ 
z d o mu  żałoby przy ulicy Kaleczej 1. 12 n 
cnientarz Łyczakowski, na który w sn.utku pc 
grążona żona i syn krewnych, przyjaciół i zn< 
jomych z apraszają.

Lwów, dnia 8 lutego 1905
.Concordia*, A Kurkowskl.

T u p u ś
najukochańszy synek

/U chań  1 €1 biety S n jerfw
usnął w Panu dnia 8 lutego 1905, w 8 wiośni 

życia.
W głębokim smutku pogrążeni rodzice z ro

dzeństwem zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znajomych na obrzfd pogi zębowy, który się od
będzie w piątek dnia 10 lutego o godzinie 3 
p» południu z domu żałoby przy ul. Na Błonie 
1. 4 na cmentarz Jan iwski.

„Stella* K. SłotołowicŁ. Wałowa 11.

Kawa Ceylon szlachetna o wytwornym smaku i aromacie,
pięknie napalająca się funt 65 c t  177

PIWO Pil|neńskie butelkowe przy odbiorze 10 flaszek daję rab a t

A .
Jedynie tylko w handlu

w e  L w ow ie, u lica  C za rn ieck ieg o  I.
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Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

— Oh! ani słowa. Lecz powiedz, jakbyś 
ly postąpił w takim razie?

— Mrne się tak zda,e: napisz zaraz ao 
Dailebois prosząc, żeby przyszedł wieczorem 
i poślij list przez robotnika z fabryki. Nie 
pisz, w jakim interesie go prosisz.

— Dobrze.
— Jak tu będzie, opowiesz mu prawdę, 

jednak zaręczając, że ja jestem w Paryżu, 
ażebym nie potrzebował z nim się spotkać. 
Poznałby mnie może, a ja nie cncę tego 
jeszcze.

— Rozumiem.
— Nie powiesz mu także, że Andrzej 

jest moim synem. Zresztą, spuszczam się zu
pełnie na twój rozsądek i przekonywającą 
wymowę.

— D obrze, kochany Jakrtbie. podoba mi

się twój pomysł i zaraz wprowadzę go w 
wykonanie; potem zjemy śniadanie, jeżeli po
zwolisz.

—  Z chęcią.
— A kiedy wracasz do Paryża?
— Ależ jutro rano zapewne; pilno mi 

widzieć Andrzeja, patrzeć na jego rekonwa
lescencję.

— Rozmówimy się jeszcze wieczorem, 
sądzę bowiem, że po południu będziesz za
jęty w szpitalu.

— Z pewnością.
Pan Jakób wyszedł z gabinetu i udał się 

do salonu, gdzie Magdalena na niego cze
kała.

Młoda dziewczyna ujrzawszy wchodzą
cego, podniosła się i blada, z ręką wyciągnię
tą, jedno tylko słowo powiedziała:

— Andrzej?
— Bądź spokojna, moje dziecko, Andrzej 

żyje i żyć będzie...
— Ahl Boże mój, Boże! co za szczę

ście !
To wszystko, co mogła powiedzieć i 

opadła na krzesło zmożona wielką radością.
Pan Jakób poczekał parę minut, potem 

z a b r a ł :

— Teraz, kochane dziecko, kiedy uspo
koiłaś się o los tego, którego kochasz, p o 
mówimy o tobie.

— O m nie? — zapytała Magdalena 
zmieszana.

— Ma się rozumieć, twoje obecne poło
żenie musi się zmienić.

— Prawda, nie myślałam już o tern, tak- 
jestem szczęśliwa!

— Jeden powód więcej, aby próbować 
dopełnić to szczęście.

— Oh! to co mnego — przerwała dzie
wczyna ze smutkiem.

— Co wiesz o tern ? Nie znasz przysło
w ia: szczęście nigdy pojedyńczo nie przy
chodzi.

— Gdybym mogła w to wierzyć...
— Wierz, ufaj w przyszłość, a także 

w moją żywą sympatję. Wreszcie, zajmując 
się twują przyszłością, wypłacam się tylko 
z długu wdzięczności. Zawdzięczam tobie, 
moje dziecko, jedną z największych radości 
w mojem życiu.

— Pan mnie zawdzięcza? — rzekła Ma
gdalena ździwioua.

— Tak, taJble. Lecz pozwói, że nic wię
cej nie pawiem dzisiaj. Później, niedługo,

dowiesz się o wszystkiem... teraz wróćmy do 
twojego obecnego położenia... Czy byłabyś 
szczęśliwa, wracając do o jca? *

— O h l panie, tego tylko pragnę.
— Nie kładziesz żadnego warunku do 

powrotu ?
— Jeden tylko — odpowiedziała M agda

lena z mocą.
— Jaki?
— Żeby nie być zmuszoną wyjść za 

człowieka, którego cierpieć nie mogę, a któ
remu ojciec przyrzekł moją rękę.

— A ten człowiek jest?...
— Syn chrzestny pani de Piesles, pan 

Marceli, mieszka w zamku Roc.
— Dobrze, postaramy się wymódz na ojcu 

twoim, żeby się wyrzekł tego projektu i zdaje 
mi się, że nie trudno to przyjdzie. Pozostaje 
mi uprzedzić cie, że to nie ja, ale pan Dol- 
taire podjął się tej misji. Ja muszę wracać 
do Paryża, do Andrzeja.

— Jaki pan dobry dla niego! — odpo
wiedziała Magdalena.

— Mnie to tak uszczęśliwia — rzekł 
pan Jakób.

Zbliżył się potem do Magdaleny i po
wiedział:

— Może jakiś czas nie będę cię widział, 
jeżeli, jak mam nadzieję, powrócisz do ojca, 
Pozwolisz, żebym cię pocałował moje dziecko?

— Oh 1 panie, z całego serca.
— Dziękuję — rzekł pan Jakób, cału

jąc młodą dziewczynę w czoło.
•  ■ • • • • • •

Przy śniadnniu opowiedział szwagrowi 
swoją krótką rozmowę z Magdaleną Dalle- 
bois, kładąc nacisk na warunek, jaki młoda 
dziewczyna kładła odnośnie do powrotu 
ojca.

— Pomimo, że przedmiot ten jest dla 
mnie przykry — odpowiedział Doltaire — 
a wiesz dlaczego, będę o nim mówił, kiedy 
trzeba. Bo widzisz, mój drogi, choć się sta
rzeje nabywa doświadczenia, większej pobła
żliwości dla słabości ludzkich; są rzeczy, 
których się nie zapomina, których nie mo
żna zapomnłeć...

— N iestety! wiem o tern!

(Ciąg dalszy nastąpi)

t a l chrypkę i wszelkie inne dole
gliwości piersiowe, w krótkim 

czasie usuwają:
Dra S eeb u rjjera

Syrop 1 kor., Pastylki 1 kor. 
Ziółka 30 ha1.

Skład w ysyłkow y: 37

SZYMON HAY
aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 

Wysyłki na prowincję odwrotnie.

Zwycięstwo
po zwycięstwie

w królestwie piękności, wdzięku i młodości osiąga 
się przez codzienne używanie

H j m r S C H L A  90

o g ó r k o w e g o  flasz. 3 kor. 1 k. 60 h. 
Mydła ogórkowego sztuka po 50 hal. karton 2 k. 
Puder 7 nleka ogórkowego pudełko 2 kor.
Na cały świat sławne do pielęgnowania ssóry, na 
czerwoność, zmarszczki, pryszczyki, zajady, piegi, 
plamy, opalenie i Ł p Jedna próba wystarczy.

N o w o ść  I

Kombella
(krem ogórkowy)

Wynalazek epokowy przeciw czerwonej, szorstkiej 
skórze i t. d. Nie tłuści, ani nie lepi. Lekarze są tern 

zachwyceni 1
= - —1 ■ '■■■ r.bka ™ halerzy. . . . . . --------

Skład główny:
Apteka adworna 

S. Haya,
Piotra Mikolascha 

i Spł.

C. k. uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 
kas ogniotrwałych I zakład ślusarsko- 

artysiyczny

W ojciecha K osiby
Lwów, Piekarska 32

wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich 
rozmiarów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty 
ślusarsko-budowlane i artystyczne po cenach 

bardzo przystępnych.
Wszelkie zam iwienia wykonuje w jak najkrót
szym czasie. Dostawca dia biura patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bez

płatnie i opłatnie. 34

P A R K I E T Y
i posadzki deszczułkowe

oraz
wszystkie wyroby stolarskie jako t<J: drzwi, 
o k n a , krzesła, stoliki ogrodow e i t. p.

poleca 96
FABRYKA PAROWA

Braci WczclaH, Ewtfw.
S za n o w n a  P. T» P u b lic z n o śc i!

Niżej podpisany ośmiela się donieść, iż z dniem dzisiejszym 
otworzyłem

p rzy  ulicy  A kadem ickiej 1. 28 w e Lw owie
pod firmą

Wilia lm Todt 2„
G ł ó w n y  s k ł a d  w ę d l i n

własnego wyrobu najlepszej jakość*.
Przy tymże handlu otworzyłem sklep z wyrąbem mięsa wołowego, 
wieprzowego, cielęcego i t p. najlepszej sony. Polecając Szanownej 
P. T. Publiczności mój główny skład węiUi-', jakoteż wyiąb mięsa 

kreślę się z szacunkiem
W ilhelm  T odtf Lwów, uuca Akademicka 1. 28.

N a u i a t f l  kołdry na puchu, wierzch 
B W O Jtu i spód jednakowy, r,bu- 

itronnie do użytku, leciutkie i ciepłe 
J O zł. *650, 18, 20 do 22; at»asowe, 
edwabne po zł. 20, 25. J do zł 40, 
Cołdry zwykłe od złr. 3 50, 4, 5, 6 7, 
i, 9, io do zł. 14; atłasowe jedwabne 

po zł. 12CO, 14, 16, 18, 20 do 30 
Ul ł « a * r i i  czysto włosienne za 3 
R 8 n l B ( '  poduszki zł. 14, !6, 18, 
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra

wy 650, 7, 8 do 10 -łr.
Nowość 1 SIENNIKI „HI GI EN A“ ze 
rłomy preparowanej po złr. 6 i 7, wy
ścielane trawą morską lub włosieniem 

po zł. 10, 12  do 20 złr. 
U a u iA ^ / l  maszyna parowa odświe- 
|lQ W V }( • ia  i czyści poduszki pie- 
rzane zupełnie jak nowe po 30 ct.

za kilu. 78
Tyiko w specjalnej pracowni

Kołder i materaców
Józefa Schustera

Antoni H alski

fyiwy:

handel żelazny

Lwów, pl. M « r 'ic k i 1. 9 poleca
• Halifaks

zwykłe 
para złr. 1 *20, lepsze 
złr. 1 7C, niklowane, 
zł. 2 50, damskie lek
kie zł. 1 30, niklowane 
złr. 2-40, Merkui pole
rowane złr. 2-20, ni
klowane złr. 4 — Ga- 
zella niklowane złr. 
4-75, Jackon-Heynes 
polerowane złr. 4 — 

niklowane złr. 5-—, wklęsłe ostrza 
złr. 6 —. Koiumbus najnowsze, nik o- 
wane, wklęsłe złr. 6 —, Apollo (jak 
Koiumbus gładkie) złr. 4-—, Rzemyki 

para 30 ct. 6

Kawiarnia
przy ulicy Trzeciego Ms.jr 1. 11 we Lwowie 

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

L. pr. 1880/02.

Konkurs.
Niniejszem rozpisuje się Konkurs na posadę iekarza miej

skiego w X. randze etatu z płacą roczną 2200 koron, dodatkiem 
aktywalnym 480 koron, prawem do dwóch 4-leci po 200 koron 
i ryczałtem na fiakry 300 koron rocznie.

Ubiegający Sie o powyższą posadę winni wnieść należycie 
ostemplowane i udokomentowane podania do Prezydjurn Magi
stratu w terminie do 15 lutego 1905 r., oraz wykazać się świa
dectwem ze złożonego egzaminu fizykackiego przepisanego rozp. 
m;n. z 21 marca 1873 Nr. 37 dz. u. p. 165

Z Prezydjurn Magistratu kr. st m.

Lwów, dnia 23 stycznia 1905.

P ierw szy  i na jw iększy  w k ra ju

S k ł a d  m a s z y n  do  s z y c i a
który nie posługuje się ajentami 

poleca maszyny ręczne od 25 do 50 złr., nożne od 28 do 65 złr., obrączkowe 
i Centi al-Bobbin do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich od 65 do 

88 złr. na raty. Gotówką 10% taniej. Gwarancja 5-cio letnia.

jfen fr szycia i haftu bezpłatna. 
lwów, hotei żopia. Józef Iwanicki

Proszą iądao cenników. mechanik I specialista.

gttch wydtotócit z Galicji i Mowisy 
do A m e r y k i  przez Tryjest
Jazda przez Tryjest do Nowego Jorku ł wszystkich miejscowości 
'ółnocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych

parowcach.
Z jednoczone akcy jne  A ustrjack ie  T ow arzystw o  

Ż eglugi P a ro w e j w T ry jeśc ie

Ausko-HnutHua
Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, które na nocy rozporządze
nia minister, z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione zo
stało do tworzenia agencyj i zastępstw ustanowiło Sprzedaż kart 

okrętow ych:
w Agencji we £wowie, nl. KzeźtticKa 1.

oraz w Generalnych Agencjach w Krakowie, Brodach, Podwolo- 
czyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie i 

innych Agencjach. 20o

VII Walne Zgromadzenie
Towarzystwa pożyczek i oszczędności „W zajemna Pomoc"

w Jezierzanach,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, odbędzie się 16 lutego 
1905 r o gjdzinie 3-riej po pułudniu w lokalu Towarzystwa z ni stępującym

po-ządk;em dziennym:
1 . Sprawozdanie Dyrekcji z bilansu rocznego za rok '904, 2. Rozdział 

zysku i oznaczenie wysokości dywidendy, 3. Wybór trzech członków Rady 
nadzorczej w miejsce ustępujących, 4. Wybór Komisji rewizyjnej z łona Wal
nego zgromadzenia.

Jezierzany, 6 lutego 1905.
Z. Kościszewski, S. Sochacki

prezes. 210  seW tarz.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
C złonków  Banku h an d low ego

stow. zarej. z ograniczoną poręką we Lwowie w likwidacji 
odbędzie się dnia 18 lutego 1805 o godz. 6 popołud. w lokalu własnym przy 

ulicy K iściuszki 1. 24 z następującym porządkiem dziennym:
a) Sprawozdanie likwidatora z czynności i rachunków,
b) Przyjęcie sprawozdania likwidatora do wiadpmości i udzielenie likwi

datorowi absolutorjum,
c) Ostateczne roiwiążarije stowarzyszenia i wykreślenie z rejestru hand.
d) Wnioski członków.
W razie _nkzebrania sie potrzebnej ilości człomców natenczas odbędzie 

się na podstawie §. > 8 statutu ponowne nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków Banku handlowego stow. zarej z ograniczoną porętej we Lwowie 
w likwidacji, z powyższym porządkiem dziennym, dma 19 lutego i9Q5 o go
dzinie 5 popołudniu w lokalu własnym przy ulicy Kościuszki 1. 24, które bez 
wzglęuu na ilość obecnych, prawomocnie uchwa>ać będzie.

Lwów, dnia 7 lutego 1905,
BANK HANDLOWY stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręka we 

209 Lwowie w likwidacji.
Józef B ia r  l i k w i d a t o r .

ColCSSMW
w pafcożu H e rm a n ó w ,

Od 1-godo 16-go lutego nowy wspaniały program 
Gościnne występy WIN CENI EGO RAPACKIEGO 
(syna) tenora teatrów rządowych w Warszawie, 

oraz reszta progra-iu z nowych pierwszorzędnych sil atrakcyjnych, podług 
wielkich plakatów. Ceny zwykłe. Początek punktualnie o 8 wieczorem.

Lwów, ul. Kopernika 5.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski.

Dla większej fabryki p oszu k iw an y  j e s t

zdolny korespondent.
W ymagania: Chrześcijanin, 23—28 ietni, kawaler, władający n iem ieck im , p o lsk im  
ewentualnie ru sk im  językiem w piśmie i słowie, posiadający powszechne wiadomości ku

pieckie, piękne pismo i chęci, pilność, zdolność do samoistnej pracy.

Szczegółowe oferty wraz z fotogratią i odpfsami świadectw nadesłać pod ,V ,  J. 188"

Rudolf Mosse we Wiedniu I. Seilerstatte 2.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski;.

POCIĄG
poBp. I oaob. 

pnyr.tł o pod2

ia  * 0  —

6*fi0

a*15 i

Po £wow$ z :
(na dworzec główny)

Iek«£ (Ju*ś Bakareaztu, K onstantynopola), /.ędae-towt
Pęjlatyru. (od l j ( 0  do 3014) ZalesTCzyk, N owosiehey 
B iłbom ifiŁ :!, Lzuthna, Seratbu , Radowiec, D c ra j 
W atry i Syczą wy 

Krakowa, (Berim *. W rocławia, W arsa* wy. W i^duia Karls* 
aadu. Fra^i), W ieljceki, Orłow a, N bącaa, Jasia, 
Chabówki. Zakopanego 

T aitłopoU , Borek w iotkich, Grzymałów*

Krakowa, (B *rU ca, W rocław ia , W arszawy, W iedm* 
Karlsbadu Pragi), Orłowa, Nowego Sąc-ia CKwiącmii. 
Zakopanego p. Przemy*!, W ieliczki, Rym anow a. S a  
noka Chyrowa 

)«k*» C fo n to w a, Kałusza, D elatyn* przez Kołomyj* (od 
1I|& do iOjfc w Uiodziel* i sw t?ta) Korózmezó (od 
II I  do 1019 wł,), B rodm y. P u tny , S u c e * wy, Dorny 
W atry to a 1|7 do 31)8), Sar et u, iierbom otbu  

R tw j  łi>tk'9j, S 'k a ła  
Podwołoccygk, (Uaecjy i Kijowa), Brodów 
t*w oezu*go. (Peurtu), Chyrow a, Borysław ia, Kałusa* 
Saintwf*. Chyrowa 
STa;t;jławewe, Żydcczowa, Potutor, 
i z. Turowa
iu-fckowa (Berlina, W rocław ia, W a m a w v . W isdnia. Karls

badu, P rag’.), Zakopanego przez Kraków, W iałiesiu, 
S tró ia , Orłowa, M ezc-Laborcc (Pesstu)

S try ja , Boryaławia
U ranow a, Jarosław ia, Lubaczowa
Kołnatyi, Żydaczowa P o tu to r,
Ław ocznego Kałusza, Chyrowa, Borysław ia, Kochawiny 
K /*kor;a, (Barlm a, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P m - 

ffi). Nowego Sącza, Jasła , T&rnobrsegu. Rym anow a. 
Iw onicra, S anoka, Chyrowa 

h u t ,  Czortkowa, Kalasz*,, Zaleszczyk, Kocroama, Ffowo-- 
tśaltcy p rza i Zacakę, W yłn icy , Ssi-ethc, S aeiaw y, 
Radowiec

?odwołoczv»k (Odosay, Kijowa), Brodów , Grzymałów*, 
flu s ia tyna , Kopyrzyniec, Kozowy 

TaehJi (od 15[6 do 30lb), Sfcolego (od IjS do SOji), Strw- 
ja , D rehobycsa, B orysław ia 

Jaw orowa
Bełżca, SokaJi. Lubaczowa, R»,wy reskie)
PcdwołoiiTnicif. (Odessy, Kijowa), Brodów, G rzym iJow a, 

F o tu to r. Zaleszczyk, H usiatyna , iw aa ia  pustego, $kx.* 
ty , Kopyczycucc 

Krokom*, (teerbna, W rocławia, W iednia, K arlsh td ii, Pro-

£), Oświęcim a, Suchej, Kocmyrzowa, Wieliczki, Or- 
wa, M:eica via D em łnca, Sam bora , Chyrowa 

k k a n , Zydaczowa, Nowowehcy, Sarethu , B erhom cthn, 
Czudma, Brodiuy,

brakow a, (Borlm a, W rocrawia, W iounw, Karl.rbadn, P ra 
gi), Zakopanego p r z «  ELraków (od S5|6 do 1519), 
r^owegi; Sacz* Orłowa (od 1|7 do 15)9), Jasła , Luoa- 

i cTowa, S anoka, Rynaanowa, Iwonicza, Chyrowa
Jy.iaii (B ufraresitu), P o lu to r, Źydaczowa (od 1)5 do 3('|9) 

C zortto łt ^ , H aiiiatyna , Kdróemezł) , Nowosiehey, 
Dom y W atry, Suczawy 

| Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W ięd n ij, W arszawy) 
P rag t, K arlebadu, Oówiecima, W ialiczki, Lobarzowa. 
Tarnobrzega. Iwonicz*, Rym anow a, Sanok* Chyrowa, 

Sam bora, Chyrow a, S anoka, R ym anow a, Iwontce*. 
J aała

I Podw o^oc*y«f (Odeeiiy, Kii owa). Brodów, Kopynfyru#* 
fi Z»!ce*c*yk, Skały, fw ania pustego, H osiatyn*
1 (P m* tu ) , Ciiyrowa. Kałusza, B o ry saw i* r Kfr-

na uworzet „Podzamcze*
It-T iopoln , Bcrok G rzymałów*,

(Odessy, Kijowa), Brodów 
Podtrołoczysi:, (Odessy, Kijowa), Brodow, G rs rm a W a , Ho- 

f ia ty n a , Kopyczycitjc, Czortkowa 
Podw ^oczyak, (Odosay, K ijowa), Kopy czy m ee, ZaleMczyk, 

P o tu to r, lw am a punUgo, Skałyjt H usia tyna , Brodów 
O rcym ałow i
wołcczyak, (Oścewf, K»v»wa). B rodów , Kcpyczyniee, 

, P o ło tw , p rji te jo , Skały, t i u r . t ty r a

POCIĄG
poap \ ogob.

odchodzą o godz

.'$•45 

S 51

*k<»-

*10 |

8 ‘ W

1*66 

t  «

I M

4-30

6 46 
« 50

8*85

9*10 
9-85 

lOłifi 
10 45 
10 60

ł-Oo

U £w ow i I o :
(z dworca głównego)

&/ac«w» (W iednia W rocławia, B*riiu» W irm aw
ff yarisbadu). Rozwadowa. J a s ła , t.ii.óow .o  
pan ego p. R zazów , l i to w a , Nowego Sącza 

łckan, (JaM B ukaresztu, Conataiscy), ;.»ri
i | i  do 5019), rSwb. ru n g ., S «rethu , B erhom etn, Br.-' 
diiiy, JJikzzwt Dorny W atry , Kocm aota 

K rakow a, (Wtedroa., W rocław ia, B srlina , P rag i, Karlsbadu^ 
Chyrow a Pe sztu, S am bora , S anoka, M«zd L abom *  
Ryjuanow a. Iwoniezi?.. SŁrdi, iłie.!ca, Orł^rra
WteJicaki, D iw ięcjm s

Ickcn , (Jaaa, B ukareszto, Botuszan), żydaczow a, P c tu to r 
Kóróscatizo, Czortkowa, Nowogiehcy, BrodU ny, Putu> 
D orna W atry  (od 1|7 do 3118), Suczawy 

Podw ołoczyai. (Kijowa. Odessy), Brodów, K opytrytuł.^ 
H uw atyna, Caortkowa 

Ławocznfrgo, (Pesz i u), D rnhobyca*, Borysławia 
JaworoTra
krokow a, (W iednia, W rocław ia, B srliua , P rag i, K xrI^i> 

du), Lubaczowa. Sam bora, Chyrowa , fło,.ł*AńL»<.’'
N adbrzczft, Zakopaoego (7. Krokt-w od 85;h un  

K rakow i, (W ieom a, W arszawy, P rag i, Karlsbadn',, Saook# 
R ym anow a, Iw onicza, T arnobrzega. S łró i. t in s u j  
Sącza. Orłowa (*»d 117 do 16j&;, OBwię»viDtw 

Lawocznego, Chyrow a, B orysław ia; Katuca*, i ‘hod*ri»fir« 
Sam bora, Chyror?*
Tarnopol*, P o tu i tir
C r e rm o ^ e ^ D łik ły o n , '&k\et%7cr.y\. Nowo*t«Ocy 
Bełżca. Sokal*, LuIaczow *. Rawy r.
Podwołocrysk (K ij-w a, OaftSfty), Brodów . K opy«ryni*t 

Czortkowa, b v a  * tyna, Skały, Iw noia pn afs |ti , ftr-ir* 
maiow*

Icćon , (BoJuazoa, J u s ,  B akaresB u), K*łu*z*, Ż,Td*c*or* 
Czortkowa, Z-Beaiczyk, W yio icy , Kr.ri>«;7łeztf Koctn- 
Dia, p o rn y  W atr’:, S ucjaw y, N o w o triiry  

Kraków*, tW iednta, W rocław ia, B erlina, P ragi,
do). Jtteł*, Cfcntowk-; Za kopane j >. W ieliczki, K. Są 
cza, Luoaczow*. usw ięcirati 

TucKli <od 15j6 do włącr.n:e>, Skolego (ód i|Ł  i i
S0j9 włącznie),' C hyiuw a. B^ryeiaw i*. <-**<•
dorow a. Kałnaar 

Rzeacowb.
Sam bora , Chyrom*
Jaw orowa
K ołomyi, Żydaczow*

Krokowa (W rodnia, W n c ław ia . R iriinn . »Y*mi*vy: f : *  
gi, Karlnbadu, CJiyrowa, Me/o Lazurem A
Sącza, Orłowa, C^więcmia 

Lawocznego, (Pesztu}, Chyrow a, Borysław ia, katum * 
Raw y ruskiej, Sokala 
Podw ołociyik, (Kitowa. Odessy)t tirodó .ł 
Przem yśla (od 1J5 do S0!9 w łąc/n te.. f.lłiyruw*, li. 
lckan  Czortkowa, Zalemczyk, L-eialyua, Wyxmey,

eieliey, B erhom ethu , C zadioa, S ere tu , B ro i.i.y , !;crnv 
W airy , Suczawy 

Krakowa, (W ieJn iaf W rocławi*. W aid/.awyj C nyro** , R y
m anowa, Iw onicza, Taraob:if*gł, O rł:w a , WirUcafri 
Chabów ki, Zakopaitpgo (od i j i  do 24(b 1 od ió jf  
6014), Jaoła

Podwołoczyhk, Brodów, K opyctyniec- p<ł*tcfo, P«
to^or, S kały , U u * u ty o a , Zaieaiczyk. L n .y> w ^Jio  1 S tryja

R a L u h a a a e w a  -.Aniafj

dv;orca „Fcdzanic:
j  :-*odi5-uiociy8kt (K ijow a, O dessy i, R io d ó *  

H uaiotyna, Czortkow*
10-58 jj T w o o p o la ,  P o tu to r  

o ło c

i
— j podwcHoczyak, (Kijowa, Odessy). Brodow, L t f

leszczyk., H usiatyna , S sa ły , iw ani*  »Vr#y {
m atow a, Czortkowa

9 'iłi j |  podw oloczyak, (Ł jo w a , Odeairy}, Bro.low 
11-24 S i Ppdwołofiiysk , m odów , Kopyrir^njłłC., iK arn* [Riaiw, Hurutyuit, żfyw+t*** *

J P o o i c i g r l  l o k a l n e »

% Brzuchowlc 6-42, 7'30 rano, i i 45 przed po t, l -47, 
315, 4-30 i 5 03 po połud 7-54 i 3 12 wieczói (nd 
8/5 do 11/9 włącznie).

* łanowa 8‘20 rano, 1 16, 4-45 po połud., 9 25 wieczór 
(od 1/5 '.o 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i św.ęta) 

p.e Szczerej 9-35 wieczór (od 1,6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

s  Lubienia W. 11-35 wieczór (oc 15/5 do 11/9 włą
cznie w niedzielę i święta)

ac  Brzuchowic 5 48 rano, 9 30 i 10 50 prieć połud
12-32,2-05, 3 35, 5 05 po połud., 7 05 i 8 04 wieczur8
(oc8,5dol 1/9 włącz.), 11 10 w nccy (każdej .iredz ; 

do Janowa 6 50 rano, 915 przed polna 'od 1/5 do
30/9 włącznie) 135 po po/ud. (od 15/5 do 35.3 
w niedzielę i święta) 3-18 polno !;-d 1/5 de,
30/9 włącznie) i 5 48 po potud, 

do S/czerca 1-45 po połud. (od 1/6 do 119 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 p« połedn. (od 15/5 ao Ji . l  
w niedzielę i święta)

UWAGA- Para nocna oznaczoną fest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o .58 mlnui 
od czasu lwowśki»po. — Zwykle biiety co jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 'IlusTowaie jirzev, ,dulki, 
rozkłady jazdy 1. t. p„ nabywać można przez cały dzień w biurze miejscem c. a. kolei państwowych, pasaZ 
Hausmana i. 9.

io sprzedania.
M ajątek  we wschodniej Galicji
w obszarze 160C morgów z Oorzelnią 
i suchymi dochodami, w doskonałej 
pszennej glebie z pięknym parkiem, 
domem mieszkalnym, o 14 pokojach. 
Bliższej informacji udziela się odwro

tnie, Pośreamctwu wykluczone. 
Zgłoszenia pod A. P. N, posie restan

te Lwów. 198

Zarząd pasieki

Atttoslego Kralfctyego
w Jezierzanach ad Czortków, wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5 
kil. hlaszankach, wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor i miody pitne i owocowe, 
odszczególnione na kilku wystawach 
w ć kil. blaszankach w cenie od kor. 
6-20 do kor. 6-80. Cenniki na żądanie 

bezpłatnie i franco. 125

io sprzedania. 19S

4 konie kareciane 161 skarognlade,
1 para 5 ci: letnie,
2 pary 7-mio letme doskonale w 4-ce 
ułożone. Bliższych informacyj udz.cn

z grzeczności Wny

S trom enger, skład uprzęży i 
powozów we Lwowie.

Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego.


